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Miało wystartować prawie ty- 
siąc kolorowych balonów. Do ka- 
żdego z nich miały być przywią- 
zane specjalne kartki pocztowe. 
Lotnisko Okęcie nie wyraziło 
zgody... Dlaczego? Patrz str. 5 

Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


KOLEKCJONERZY 
ZDJĘĆ DO ALBUMÓW 
„MÓJ PRZYJACIEL 
PIES” 


TELEGRAM: 


macie jeszcze szansę wziąć 
udział w dwóch losowaniach na- 
gród * STOP * Terminy 6 grudnia 


I 6 lutego * STOP » Spleszcie się! (m 2a A . : 
ZW Już jest w kioskach 
* STOP + Powodzenia! KMW 


jesienny 


BAZAR, Już od trzech dni jest na ekranach 


kwartalnik dla tych, Idealne wręcz przeniesienie amerykańs- 
którzy lubią kiego komiksu na filmowy ekran! 
p RD Niebywałe efekty 
„główkować . Frapująca fabuła 
Gry, zadania, A jak film zobaczysz — zostaniesz fanem jego 
młodych gwiazd: 
Billa Campbella i Jennifer Connelley. 


Polski dystrybutor ITI — zaprasza! 


rozrywki prosto 
z przepięknej krainy 
Zagadkolandii. 
Konkursy 
z nagrodami 
czekają na Ciebie. 


Kim jest 
ta 
pchła? 


Zajrzyj na str. 4 


elezjh 


Szlakiem Orlich Gniazd 


Tegoroczne wakacje AA wąd- 
tując historycznym Aziaklam Orlich 
Qniazd. Na wa M kroku spotykałam 
lu stosunkowo dobrze zachowane rulny 
Arodniowiecznych zamków. Ale wapół- 
ozośni ludzie widać nie przejawiają 
zbyt wielkiej troski o zabytki, gdyż na 
oałym azlaku leżały puste pudołka po 
papierosach I zapałkach, opakowania 
po kawie, papiorki po cuklerkach. Gdy 
chciałam zakopywać te śmiocio, druży: 
nowy złapał mnio za rękę I krzyknął: 
„Nie ruszaj, tak ma być”. 


Magda 

Chyba coś mu się pomyliło... Dbałość 

o historyczne miejsca, to troska o za: 

chowanie ich autentyczności, o to, by 

kamień pozostał w miejscu, w którym 

leży od sotek lat, o zachowanie daw- 

nych murów itd. A współczesne, dwu- 

dziestowieczne śmieci to całkiem co 

innego. Że trzeba je sprzątać, to Jasne, 
ale przede wszystkim nie amiecić. 


Zły duch 


Mam już od 9 lat przyjaciółkę, Magdę. 
Nie kłócimy się nigdy, bardzo się lubl- 
my. Ale od pownego czasu prześladuje 
nas chłopak, kolega z klasy, Wygaduje 
o nas nieprzyzwoite rzeczy. Gdy ja 
jestem sama, mówi żle o Magdzie, do 
Magdy zaś — różne wymyślone głupst- 
wa o mnie. Przez niego teraz często się 
kłócimy. Ten chłopiec to nasz zły duch. 
Co z nim zrobić, dłużej tego nie wy- 
trzymamy. 


Gajga 
Przedo wszystkim porozmawiajcie 
same. Spokojnie, bez emocji. Może 
w domu przy herbacie, może na ławce 
w parku? Wyjaśnijcie punkt po punkcie 
wszelkie niedomówienia I kwasy, które 
dzięki „działalności”' kolegi Wam do- 
piekły. Warto — przecież nadal zależy 
Wam na przyjaźni? A potem wożcie się 
ostro za chłopaka. Zróbcie konfronta- 
cję: to powiedziałeś jej o mnie, a to 
mnie o niej. Niech się tłumaczy, niech 
się wstydzi. Zasłużył! 


Jak jest w naszej szkole? 


W mojej szkole nic dosłownie długo 
się nie uchowa, Sprzęt szkolny, pomo- 
ce naukowe, sanitariaty — wszystko to 
szybko niszczeje. Albo jest niszczone. 
A przecież pioniędzy na remonty braku- 
je prawie wszystkim szkołom! Jedno 
źródło niszczenia to „ząb czasu”, dru- 
gle — to beztroskie niszczycielstwo 
uczniów. Wandale-amatorzy | wanda- 
le-pasjonaci. Nasz bledny pan dyrektor, 
na którego miejscu ja bym dawno osi- 
wiała, musi przeznaczać wciąż duże 
kwoty (których mu przecież ciągle 
brak!) na nowe umywalki I armaturę 
psute przez uczniów, na nowe ławki 
| krzesła, które chyba łamią się same, 
na wciąż ginące lub uszkadzane pomo- 
ce naukowe. | jeszcze w mojej szkole 
wciąż maluje się ściany popisane „mą- 
drościami” w stylu: „Widzę cię” lub 
„Dobry nauczyciel to martwy nauczy- 
ciel”. Piszę to wszystko, bo chyba już 
czas, żebyśmy soble wszyscy uświado- 
mili, że jak własną szkołę zniszczymy, 
taka pozostanie. Bo pieniądze już nie 
spadają z nieba! W mojej szkole obraz 
rozpadającej się „budy'” wywołał wiel- 
kle poruszenie. Ludzie rzucali różne 
pomysły, |ak ją wesprzeć. Na ogół były 
one niewykonalne. Ktoś nawet zapro- 
ponował postawienie na korytarzu, 
w widocznym miejsgu, skrzynki z napl- 
sem: „Ofiara na potrzeby szkoły”, Jak 
myślicie? Czy to kogoś wzruszy? 

„Hermenegilda” 

Nie wiem czy datki „co łaska” to 
dobry sposób na pomożenie szkole. 
Chyba jednak nie. Pogłówkujcie trochę, 
może samorząd wymyśli metodę na 
zaroblenie pieniędzy, 


Kocham kwiaty... 


„| zielone rośliny, Mogłabym mieć 
ich pełen dom, gdyby nie były takla 
droglo. Czy nawet rośliny są teraz tylko 
dla bogaczy? 


Aśka 

A czy tylko drogie rośliny, w ozdob- 
nych doniczkach sprawiają CI przyjem= 
ność? Istnieje sto sposobów na zaziolo- 
nienie domu. Jeden z nich to proszenie 
znajomych o tzw, apłegierki roślin, któ- 


sprawy ©© Nasze sprawy 


BEZ 
SENSU? 


Mam 15 lat I patrzę na życio 
ostro. Ostatnio widzą name 
aprzecznońci, Przykład? Proszą 
bardzo: koleżanka powierza ml 
nokrot awojo| ntarszej nlontry, 
a przysięgala, że nle zdradzi 
tajemnicy. Mój clotoczny brat, 
młodzienioc z piekla rodem, 
wngarujo z lekcji, zbiora dwóje, 
a jego mama wciąż narzoka, na 
Jakich to wrednych nauczycieli 
to biedne dziecko trafia. Moja 
koleżanka nie znosi „fizycy”, 
która naprawdę na nią się 
uwzięła, ale gdy tylko może, 
nosi za nią dziennik, pamięta 
o kwiatach na imieniny lip. 
A mój chłopak, chociaż ze mną 
„chodzi (przecież nie musi!), 
gdy tylko może „zarywa” dzie- 
wczyny. No | co to jest za świat? 
Bez sensul 

Dorota 


Widać, żo wchodzisz |uż w doros- 
łość, Bacznie obserwujesz, analizu- 
jesz fakty, spostrzegasz kłamstwa, 
sprzeczności, niekonsekwencje, 
dwulicowość. Mam nadzieję, że tak- 
że | to, że stosunki między ludźmi 
opierają się również na zaufaniu, 
szczerości, wierności, « prawdzie, 
sprawiedliwej ocenie. Prawidłowo- 
ścią wieku, w który właśnie wcho- 
dzisz, jest szczególne wyczulenie 
na tę ciemniejszą stronę ludzkiego 
postępowania. Nic dziwnego, że 
I Ciebie to nie ominęło. Ważne jest 
jednak, abyś spróbowała spojrzeć 
na nurtujące Cię problemy z róż- 
nych stron, starała się nadać im 
właściwy wymiar. 

Przykłady zachowań, które poda- 
łaś w swolm liście, zasługują na 
bardzo różne oceny. | tak, zdrada 
sekretu, jeżeli w dodatku zdarzyło 
się to Twojej koleżance nie po raz 
pierwszy, to wystarczający powód, 
abyś z ostrożnością | dystansem 
podchodziła do tej znajomości 
Przecież nawet małe jeszcze dziec- 
ko uczy się zasady, że składanych 
obietnic | przyrzeczeń należy do- 
trzymywać. Dlatego też od nastola- 
tki można już wymagać, aby nie 
lekceważyła danego przez siebie 
słowa | czyjegoś zaufania. Nato- 
miast co do postępowania Twojego 
chłopaka... A może przedwcześnie 
nazywasz go tym mianem? Sądząc 
po jego postępowaniu, raczej nie 
wyróżnia Cię spośród innych dziew- 
czyn. Może więc nie ma powodu, 
abyś miała wobec niego jakieś 
szczególne oczekiwania? 

Obciążanie natomiast nauczycie- 
Ikl winą za własne nieuctwo, co 
praktykuje Twój cioteczny brat, jest 


' 


znowu czymś jeszcze innym. Nale- 
żałoby zastanowić się, co osiąga 
tymi kłamstwami, co nim kieruje. 
Czy robi to z obawy przed karą 
| dezaprobatą rodziców, czy może 
rola pokrzywdzonego odpowiada 
jego niewielkim ambicjom? A może 
wręcz przeciwnie; usprawiedliwia 
się przed samym sobą, może przy- 
jął zasadę, że to inni są winni jego 
niepowodzeniom, a nie on sam, co 
znakomicie poprawia mu obraz wła- 
snej osoby i leczy kompleksy 

Warto również rozważyć, co się 
kryje za postępowaniem Twojej ko- 
leżanki, zwanym popularnie lizuso- 
stwem. Czy do tych mało godnych 
i chyba jednak nieefektywnych kro- 
ków pcha ją aż tak duży lęk przed 
dwóją z fizyki? Jeżeli tak, to może 
trzeba jej zwyczajnie pomóc w nau- 
ce tego przedmiotu, aby mogła 
z większym spokojem i pewnością 
siebie reagować na uwagi nauczy- 
cielki. 

Nie każde zachowanie z pozoru 
wstrętne | negatywne zasługuje na 
całkowite potępienie. Być dojrza- 
lym, to zdawać sobie sprawę, że nic 
nie jest tylko czarne lub blałe, że 
trzeba umieć patrzeć na daną rzecz 
z wielu stron i dostrzegać jej rozlicz- 
ne uwarunkowania. Nie osiąga się 
tego szybko, niektórzy nie osiągają 
tego nigdy, ale niewątpliwie trzeba 
próbować. 

PSYCHOLOG 


GRATISOWE PROSPEKTY!!! 


Chcesz otrzymać wspa- 
niałe prospekty, naklejki i in- 
ne materiały reklamowe firm 


samochodowych? 


le) i wzory listów gwaran- 

tujących ich otrzymanie. 
Twój adres weźmie udział 

w losowaniu roweru marki 


Zgroza. Wybory. Wszystkim pal- 
ma odbiła, że głowa mała. Bujall się 
z tą aferą od początku września. 
Najpierw trzeba było ustalić ordyna- 
cję wyborczą. Wiem dokładnie, jak 
było, bo obradowali w tej samej sali, 
w której ja wstawiałem szybę, co ją 
dwa dni wcześniej ktoś wybił pod- 
czas dyskoteki z okazji początku 
roku szkolnego. 

Miało być tak: kandydat nie młod- 
szy niż szósta klasa, średnia ocen 
na ostatnim świadectwie co naj- 
mniej cztery, niezależny, znaczy nie 
należący do żadnej organizacji i je- 
szcze o wysokim morale. Nie bar- 
dzo wiedziałem, o co chodzi z tym 
morale, ale na szczęście nie tylko 
ja, bo ktoś zapytał i opiekunka sa- 
morządu, ta, co to prac ręcznych 
uczy, wyjaśniła, że musi być grzecz- 
ny, schludny i przyzwoity. 

Czyli po mojemu — mieć w po- 
rządku u dyrektora | księdza kate- 
chety. Nawet dobrze wykombinowa- 
łem, bo okazało się, że ciało peda- 
gogiczne, lub jak kto woli grono 
pedagogiczne, miało prawo weta do 
kandydatur. 

Długo trwało, zanim znaleźli 
trzech takich, co wszystkim odpo- 
wladali. Jeden odpadł, bo mu wypo- 
mnieli, że jak był kajtek w szóstej 
klasie, to mówił wierszyk na akade- 


Marudzenia 
pana Gienia 
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mii pierwszomajowej. A taką panie- 
nkę odrzucili, bo rodzice nie przyjęli 
księdza chodzącego po kolędzie 
Długo nad tym dyskutowano, ale 
w końcu stanęło na tym, że jak ona 
taka mało pobożna, to co będzie, 
gdy na przykład biskup przyjedzie 
poświęcić tablice czy ławki, czy co- 
kolwiek, a ta nawet porządnie się 
nie przeżegna... 

No to wybrali tych trzech. Jeden, 
chyba z siódmej, taki mały, obcięty 
na jeża. Mądrala jak rzadko. Znielu- 
biłem go, bo kiedyś słyszałem, jak 
mówił do kolegi: „ty jesteś taki sam 
młot jak cieć!'* Znaczy — jak cieć to 
młot... Drugi był rudy, też z siódmej 
i podpadł mi od razu, bo kapci nie 
zmieniał i błota nanosił. Poza tym ja 
coś nie lubię rudych. Trzeci też nie 
był do końca dobry — taki konus 
z szóstej. Wprawdzie słyszałem od 
wożnej z pierwszego piętra, że nad- 
zwyczajnie rozwinięty, ale... Taki 
jakiś niewyrośnięty jak ciasta mojej 
starej, znaczy żony. 

Kłócili się na tym zebraniu, prze” 
bierali w kandydatach, bzdury gada- 
li, że aż mi kit zasychał z rozpaczy 
Ale jak już się wreszcie zdecydowa” 
li = w try miga skończyli nasiadó- 
wę 

Alt się zaczynał w telewizji 

Pan Gienlo 
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W pewnym sensie nonsens 


Robaczywy wszechświat 


Jesień. Jabłka na drzewach, jabłka na sto- 
łach. W jabikach — tunele robaków, 

Jabłko stało się ważnym symbolem w dzio- 
jach naszej wiedzy o wszechświecie, Ono to 
wszakże spadło wielkiemu Newtonowi na gło- 
wę. dzięki czemu doznał olśnienia i odkrył 
przyciąganie się ciał obdarzonych masą. Czyli 
grawitację, jedną z czterech najważniejszych sił 
w przyrodzie. Dziś dzięki postępowi badań jej 
ważność jeszcze wzrosła, ale jabłko jako jej 
symbol nie zyskało na wartości. Przeciwnie 
— wychodzi z mody, a jego miejsce zajmuje 
drążący jabłko robak. 

Bo oto w rozważaniach fizyków pojawiły się 
twory o nazwie wormholes, co w dosłownym 
tłumaczeniu z angielskiego oznacza: dziury po 
robakach. Dziurawią one czterowymiarową 
przestrzeń wszechświata właśnia za sprawą 
grawitacji. By bliżej wyjaśnić, w czym rzecz, 
przenieśmy się myślą od wielkiego Newtona do 
równie wielkiego Einsteina. 

W swojej ogólnej teorii względności powie- 
dział on ni mniej, ni więcej: grawitacja nie jest 
właściwie przyciągającą siłą — jak chciał New- 
ton — ale pewną własnością czterowymiarowej 
czasoprzestrzeni. Mianowicie w pobliżu masy- 
wnych obiektów ta czasoprzestrzeń ugina się, 
tworząc zagłębienia i leje. Gdy jakiś przedmiot 
ześliźnie się do takiego leja, zaczyna w nim 
krążyć wokół wielkiej masy, podobnie jak bilar- 
dowa kula, która wpadła do grajdołka na plan- 
szy. Tak to, uwięzione w grawitacyjnym leju 
wokół Słońca, krążą planety, a w leju galaktyki 
— gwiazdy itp. Trudno nam sobie wyobrazić 
takie doły w czasoprzestrzeni. Po pierwsze 
— bo nie możemy pojąć, że sama przestrzeń ma 


yli już w naszym kraju dwukrotnie: w 1987 

i 1989 roku. Pewnie niektórzy z was 
pamiętają jeszcze koncert Piccolo Coro na 
krakowskim Rynku, na którym zgromadziło się 
ponad 250 tysięcy młodych widzów wraz z ro- 
dzicami. Mali bolończycy gorąco nagradzani 
brawami obiecali wówczas, że na pewno do 
nas wrócą |... obietnicę spełnili. 

Tegoroczna trasa po Polsce była jedną 
z najdłuższych w historii zespołu. Chór dał 10 
koncertów. Po raz pierwszy obecnością mło- 
dych piosenkarzy mogli się cieszyć mieszkań- 
cy Wrocławia i Torunia. 

Przyjechali do Polski w nowym składzie. Jak 
zwykle opiekowała się nimi i dyrygowała bar- 
dzo sympatyczna Mariele Ventre. Towarzy- 
szyli im rodzice oraz oficjalna delegacja In- 
stytutu Antoniano, który jest zarazem organi- 
zatorem najpopularńiejszego dziecięcego fes- 
tiwalu — Zecchino d'Oro (Złotego Pieniążka). 

Piccolo Coro dell'Antoniano istnieje już 27 
lat i został założony właśnie w Instytucie 
Antoniano w Bolonii. Młodziutka wtedy jesz- 
cze Mariele Ventre utworzyła mały chórek 
akompaniujący festiwalowym solistom, a obe- 
cnie... ten mały chórek z powodzeniem kon- 
certuje po całym świecie,i zawsze gdziekol- 
wiek się pojawia, wzbudza radość. Ale roz- 
śpiewane dzieci są przy okazji bardzo za- 
pracowane. Występują na stałe w swoich auto- 
rskich programach telewizyjnych (raz w tygod- 
niu), przygotowują tradycyjne duże koncerty 
z okazji Świąt Bożego Narodzenia, Wielkanocy 
czy Nowego Roku. Współpracują też z medio- 
lańską orkiestrą La Scala. Mogą się poszczy- 
cić największą dyskografią ze wszystkich 
dziecięcych zespołów. Na swoim koncie mają 
wydanych ponad 600 płyt, kaset i kompaktów, 
i to w dużych nakładach. Zdobyli kilkanaście 
platynowych i kilkadziesiąt złotych płyt w blis- 
ko 30 milionach egzemplarzy. 

Repertuar Piccolo Coro dell'Antoniano za- 
wiera wiele utworów poważnych — Bacha, 
Beethovena, Mozarta czy Chopina, jak rów- 
nież najsławniejsze przeboje muzyki współ- 
czesnej. Nie obca im jest także muzyka ludowa 
z różnych krajów świata. 

Podobno po zakończeniu kariery w chórze 
jego absolwent zna na pamięć około 100 
piosenek. Jest to niewątpliwa zasługa pani 
Mariele Ventre. Ona też czuwa nad wszystkim 
osobiście podczas prób i występów. Najwyraź- 
niej robi to świetnie, gdyż dzieciaki, mimo 
swego włoskiego temperamentu, są zawsze 
zdyscyplinowane. 

Ostatnie tournee po Polsce było udane. 
Szkoda tylko, że na następne trzeba będzie 
znowu długo czekać... (ar) 


kształt, a po drugie — bo nie umiemy sobie 
wyobrazić czegoś czterowymiarowego. A taka 
ta przestrzeń |ost | w języku matematycznym 
nietrudno ją opisać. 

Jożoli gdzieś w tej przestrzeni zaloga wiolka 
masa — powstaje wokół rozległa i głęboka, alo 
łagodna dolina. Jeżeli wielka masa jest ściś- 
nięta na niewielkim obszarze — otacza ją wąski, 
ale bardzo głęboki | stromy lej. Zdarza się 
czasem katastrofa: bardzo ściśnięta, olbrzymia 
masa tworzy lej tak stromy | głęboki, że nie 
sposób dopatrzeć się w nim dna. Wszystko 
może łatwo weń wpaść, ale nic się stąd już nie 
wydostanie. Nawet chyży promień światła. Taki 
superdół zwie się czarną dziurą. 

Lej bez dna? Jak to rozumieć? Otóż — ściślej 
biorąc — mówimy „bez dna”, bo nie wiemy po 
prostu, jak może wyglądać takie dno, choć 
głowią się nad tym najtężsi teoretycy i zapowia- 
dają, że wkrótce stworzą sensowną teorię. Na 
razie spekulują, że te dziury prowadzą być może 
do jakiegoś nadwszechświata. Ale przewidywa- 
na jest i inna, bardziej realistyczna możliwość. 
Że oto, dzięki odpowiedniemu układowi mas 
w przestrzeni, powstają tunele, które ciągną się 
i ciągną, by znaleźć ujście w jakiejś innej części 
naszego wszechświata. To są właśnie worm- 
holes — „robakowe'' czasoprzestrzenne dziury 


-— tunele. 


Powstały one najpierw w umysłach fantastów, 
bo pozwalały wyimaginowanym statkom kos- 
micznym w stosunkowo krótkim czasie przeno- 
sić się np. z jednej galaktyki do drugiej, co 
normalnie podróżującym statkom musiałoby za- 
jąć miliardlecia. A tak — dzielni kosmonauci 
mogliby przebijać się przez bezmiar czaso- 


Po tournee Piccolo Coro 


dell'Antoniano w Polsce 


przestrzeni na skróty, podobnie |ak robak nie 
musi przepełzać w mozole z jodnej półkuli 
jabłka na drugą, tylko przegryza się na wskroś. 
Pomysłu z czasoprzestrzennymi dziurami użył 
Carl Sagan w swojej, dziś powszechnie u nas 
dostępnej, powieści pt. „Kontakt”. Ale Sagan 
Jest nie tylko pisarzem s-f, lecz także bardzo 
cenionym astrofizykiem. W tej sytuacji czaso- 
przestrzenne dziury nie mogły nie tralić do 
nauki. Trafiły, a teoretycy rozwiązali stosowne 
równania teorii względności i orzekli: ależ takie 
twory nie stoją z nią w sprzeczności, mogą 
istnieć naprawdę i zapewne gdzieś istniojąl 
Bliższe dociekania sprawiły co prawda, że sami 
uczeni złapali się za głowę, a niektórzy owe 
tunele przeklęli, bo zdają się one burzyć pewne 
zasady natury i przeczyć zdrowemu rozsąd- 
kowi. Oto pozwalają na przykład (na razie w teo- 
rii) podróżować także w czasie, być może na- 
wet... w tę i z powrotem. 

Tu wróćmy do wielkiego Einsteina. Rzecze 
on, że w pobliżu mas nie tylko przestrzeń się 
zakrzywia, ale i czas biegnie inaczej. Gdy 
kosmita wpada do grawitacyjnego leja masyw- 
nej gwiazdy i rozpędza się w nim, jego czas 
zaczyna płynąć wolniej. Gdy jakiś nieszczęś- 
nik wpada do czarnej dziury, jego czas wy- 
dłuża się wręcz nieograniczenie, staje się 
wiecznością. 

Również podróż przez wormholes pełna bę- 
dzie niespodzianek. Ba — obliczają teoretycy 
— mogą się pojawić sytuacje zgoła niepojęte. 
Niektórzy kreślą — stosując poważny aparat 
rachunkowy -- taki oto bajkowy scenariusz. 
Statek kosmiczny wlatuje do czasoprzestrzen- 
nego tunelu, przemyka przez tunel, wylatuje 


BARDZO 
ZAPRACÓWANEDZIECI 


zeń, inną drogą zawraca I chce wiecieć znów da 
jego wejścia, ale okazuje się, że jest tu ta sama 
godzina, o której włatywał poprzednio lub nawet 
wcześniejsza. To znaczy, że dogonił, a nawet 
przegonił... samego siebie! 

Taka możliwość bardzo podoba się fantas- 
tom, a bardzo nie podoba lizykom. Łamie bo- 
wiem niewzruszoną, |ak się wydawało, zasadę 
przyczynowości. Nie można najpierw kończyć 
podróży, a potem jej zaczynać — oponują scep- 
tycy. Gdyby były możliwe „pozaprzyczynowe” 
podróże w czasio, to — ironizują — ktoś mógłby 
wybrać się w przeszłość i zabić własną babkę, 
przez co sam nie mógłby się urodzić! Tego 
paradoksu fizycy chcą uniknąć. Powiadają więc, 
że owe gardziole kosmicznych tuneli wybuchają 
albo też zaskiepiają się I nikogo nie wpuszczają 
do wnętrza. Żo ktoś, kto dogonił samego siebie, 
zostaje automatycznie wyrzucony do innego 
wszechświata, gdzie rządzą inne, dla nas absur- 
dalne prawa. Że wreszcie — owo tunele mogą 
istnieć tylko w atomowym mikroświecie, w któ- 
rym — jak już dziś dobrze wiemy — obowiązują 
inne zasady czasu, położenia, prędkości. 
Wszechświat porywany jest więc mikrotunelami 
na podobieństwo robaczywego grzyba. Przez 
takie mikrokanaliki nikt nie może się jednak 
przecisnąć. Zauważmy, że wszystkie te roz- 
wiązania są doskonałą pożywką dla s-f. 

Fakt, że to wszystko zakrawa na absurd nie 
powinien jednak zbić nas z tropu. Były czasy, 
gdy absurdem wydawało się, że można wyru- 
szywszy wprost przed siebie po jakimś czasie 
przyjść na to samo miejsce, tyle że z przeciwnej 
strony. Dziś z takiej możliwości korzystają coro- 
cznie miliony ludzi dzięki odkryciu kulistości 
Ziemi | opanowaniu szybxiej komunikacji w tak 
dziwnie „krzywym” świecie... 

Zwykłym ludziom, dla których zmartwieniem 
jest pokonanie zwyczajnego tunelu w mieście 
w normalnym czasie, bez stania w korku, te 
wszystkie rozważania o podróżach w czasie 
pzez wormholes mogą wydać się nierzeczywis- 
te i nieważne. Ale prawdziwym uczonym już nie 
dadzą spokoju. Skoro mają choćby znamiona 
prawdopodobieństwa, będą nurtować dociek- 
liwe umysły niczym robak drąży jabłko. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


© Władze policyjne w Berlinie poin- 
formowały o aresztowaniu 9 osób 
podejrzanych o porywanie dzieci imi- 
grantów przybywających do Niemiec. 
Porywacze najpierw proponują „kup- 
no”, a kiedy transakcja nie dochodzi 
do skutku, wykradają dzieci, by sprze- 
dać je bezdzietnym rodzinom w Euro- 
pie Zachodniej. Ceny wahają się od 
tysiąca do trzech tysięcy dolarów. 
Najwięcej osób podejrzanych pocho- 
dzi z Rumunii i Jugosławii. 

© Zmar! amerykański projektant 
Jack Ryan — „ojciec'' lalki Barbie. Ta 
najpopularniejsza zabawka na świe- 
cie narodziła się w 1959 roku i od tego 
czasu sprzedano jej 500 mln sztuk. 
W samej tylko Francji aż 86% dziew- 
czynek w wieku od 3 do 10 lat bawi się 
Barbie, a klub jej przyjaciół liczy 250 
tys. członków. Twórca najsłynniejszej 
lalki na świecie znany był również 
jako projektant amerykańskich rakiet 
powietrze-powietrze: Hawk i Spar- 
row. 

© W Warszawie powstało pierwsze 
po wojnie Liceum Kupieckie, zwane 
popularnie „szkołą Wokulskich i Rze- 
ckich'”'. Nowa placówka nawiązuje do 
tradycji znanego do 1939 roku Państ- 
wowego Gimnazjum Kupieckiego im. 
J.I.M. Roeslerów. Jest to czteroletnia 
szkoła średnia, którą kończy się eg- 
zaminem maturalnym. Absolwenci 
otrzymują tytuł technika handlowca. 
© Krakowska policja informuje, że 
od Wakacji w Grodzie Kraka nie ma 
praktycznie dnia, w którym nie do- 
chodziłoby do młodzieżowych „za- 
dwn''. ich ofiarami są często przygo- 
dni przechodnie. Niszczone są samo- 
chody, wybijane szyby w sklepach 
i domach mieszkalnych. Do najwięk- 
szej awantury doszło niedawno w no- 
wohuckim osiedlu Piastów. W tłumie- 
niu bijatyki między kilkoma młodzie- 
żowymi gangami uczestniczyło aż 50 
policjantów. Zatrzymano 18 uczniów 
nowohuckich szkół. Znaleziono przy 
nich noże, pałki, kastety. 
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Kończy się już bogaty tenisowy se- 
zon. Jak co roku miał on wielu bohate- 
rów, ale jedna zawodniczka swymi 
osiągnięciami przyćmiła wszystkie po- 
zostałe gwiazdy kortów. Jugosłowiańs- 
ka sledemnastolatka Monica Seles 
dość niespodziewanie triumfowała 
w trzech z czterech największych tur- 
niejów Wielkiego Szlema — w Melbour- 
ne, Paryżu I Nowym Jorku (w Wimb- 
ledonie nie wystąpiła), detronizując 
tym samym Niemkę Steffi Graf, zajmu- 
jącą przez 186 tygodni pierwsze miejs- 
ce na światowych listach rankingowych 
tenisistek. 

O pisując błyskotliwą karierę Jugosłowia- 
nki, wciąż trzeba używać przedrostka 
„naj”. W 1990 roku została najmłodszą w his- 
torii triumfatorką French Open na kortach 
Rolanda Garrosa w Paryżu, a w tym sezonie 
w Australian Open w Melbourne. Jako naj- 
młodsza tenisistka zarobiła z rakietą w ręku 
ilion dolarów. Również jako najmłodsza do- 
szła do szczytu listy rankingowej 11 marca 
1991 roku — wyprzedzając na niej Steffi 
Graf, miała zaledwie 17 lat i 3 miesiące. 

Urodziła się w Nowym Sadzie (w Serbii), 
ale od kilku lat mieszka z rodzicami na 
Florydzie. Przez ponad trzy lata przebywała 
w słynnej tenisowej akademii Nicka Bollet- 
tleriego (nauki pobierał tam także Wojciech 
Kowalski). Kiedyś, jako dwunastolatka tre- 
nowała w akademii z tegorocznym trium- 
fatorem French Open Jimem Courierem. 
— Podeszła do mnie taka kruszyna i rzekła, 
że chce potrenować. Powiedziałem OK, 
śmiejąc się pod nosem z rezolutnej smar- 
kuli. Ale już po kilku odbitych piłkach mina mi 
zrzedła. Ten brzdąc naprawdę dobrze po- 
sługiwał się rakietą i nieźle napociłem się, 
by udowodnić, że to ja przecież jestem 


(Inf. wł.) Były amatorski mistrz świata w kolarstwie 
szosowym — Joachim Halupczok od roku nie ścigał się 
na rowerze. Co więcej, wielu lekarzy przepowiadało 
mu pożegnanie z wyczynowym sportem. Powód — ary- 
tmia serca, W ciągu minionych miesięcy pan Joachim 
przeszedł wiele skomplikowanych badań zarówno 
w kraju, jak I za granicą. Niestety, zdawały się one 
potwierdzać diagnozę. Ale szefowie zawodowej grupy 
kolarskiej MG BOYS, której Halupczok Jest członkiem, 
nie tracill nadziel | załatwili mu kompleksowe badania 
u światowej sławy profesora Furlanello. Werdykt profe- 
sora zaskoczył wszystkich, a najbardziej samego zain- 
teresowanego. Wada serca nie jest tak wielka, by 
mogła zagrozić zdrowiu kolarza. Może trenować i ści- 


gać słę w najpoważniejszych wyścigach. 


Radość kolarza była ogromna. Wstąpił w niego nowy 
duch. Zamierza solidnie przepracować zimę I w przy- 
szłym sezonie udowodnić, że jeszcze jest coś wart. 
Trudno mu dziś mówić o szczegółowych planach 
startowych, ale chciałby wziąć udział w Giro di italia lub 
Tour de France. Jeśli forma dopisze, to oczywiście 
także w mistrzostwach świata profesjonalistów. Powo- 


dzenia! Trzymamy kciuki! (ab) 


MONICA SELES 
ur. 2.12.1973 r. w Nowym Sadzie 
wzrost 175 cm, waga 53 kg 
profesjonalistka od 13.10.1989 roku 
ulubione sporty: pływanie, jazda 
konna, koszykówka i aerobic 
hobby: projektowanie I szycie stro- 
jów oraz szybkie samochody 
marzenie: móc skończyć college 
w ciągu jednego dnia, a poważnie, 
zostać gwiazdą filmową 
ideał sympatii: wysoki brunet nie 
związany z tenisowym światkiem 
trener: Karol Seles (ojciec, znany 
jugosłowiański karykaturzysta) 


lepszy — tak wspomina ich spotkanie Cou- 
rier. A Monica rzeczywiście robiła oszała- 
miające postępy. Błyskawicznie awansowa- 
ła do światowej czołówki tenisistek. Pierw- 
szy znaczący turniej wygrała przed dwoma 
laty w Key Biscayne na Florydzie. Później 
triumfowała w San Antonio, Tampie, Rzymie, 
Berlinie i wreszcie latem 1990 roku dość 
niespodziewanie zwyciężyła w nieoficjal- 
nych mistrzostwach świata na ceglanej na- 
wierzchni — w Paryżu. 

Ale nawet wówczas nie myślała jeszcze, 
że za parę miesięcy stanie się pierwszą 
damą światowego tenisa. Na ten rok wyma- 
rzyła sobie triumf w przynajmniej jednym 
turnieju wielkoszlemowym. Plan wykonała 
z nawiązką, zwyciężając aż w trzech. Jej 


Sportowcy, 


liczni wielbiciele na całym świecie byli moc- 
no zawiedzeni faktem, iż nie wystąpiła na 
wimbledońskiej trawie. Złośliwi dziennika- 
rze pisali, że zrobiła unik, bo na trawiastej, 
szybkiej nawierzchni gra słabiej i nie chciała 
się kompromitować porażką. Inni z kolei 
rozpuszczali plotki, że zaszła w ciążę. A pra- 
wda była taka: przygotowując się do startu 
w Wimbledonie, zagrała w turnieju w New 
Jersey i nabawiła się kontuzji nogi. Badało ją 
sześciu lekarzy i wszyscy nakazali jej prze- 
rwać grę, odpocząć i odciążyć chorą nogę. 
Monica zastosowała się do tych rad i chyba 
nieźle na tym wyszła. Na turnieju US Open 
w Nowym Jorku po kontuzji nie było już 
śladu, a poziom gry, jaki zaprezentowała, 
mógł zadowolić najwybredniejszych znaw- 
ców tenisa. 
G ra Moniki opiera się na potężnych, 
oburęcznych uderzeniach z głębi kortu 
zarówno z backhandu, jak i forehandu. Ry- 
walkom nie daje odsapnąć nawet na chwilę. 
Jak mówią tenisiści, goni je po całym korcie, 
czyhając na najdrobniejszy błąd. Jej silną 
stroną jest także skuteczny return, czyli 
odpowiedź na serwis konkurentki. Trochę 
słabiej gra przy siatce, ala ostatnio dużo 
pracowała nad wolejem i ima nadzieję, że 
w przyszłym sezonie i ten element gry opa- 
nuje nie gorzej niż rywalki. O tym, jak dużo 
energii i serca wkłada w każde uderzenie, 
świadczą okrzyki, jakie wydaje będąc w ak- 
cji. Niektóre zawodniczki protestowały na- 
wet z tego powodu u sędziego, twierdząc, że 
Seles przeszkadza im w koncentracji. Moni- 
ca broniła się mówiąc, iż okrzyki rozładowu- 
ją ją psychicznie, dodają sił i mobilizują. 
W końcu, ku uciesze przede wszystkim sa- 


o których się mówi 


Słynna niemiecka Puma — jedna 
z firm sponsorujących wakacyjny tur- 
niej piłkarski „Świata Młodych' 
— wypuściła na rynek rewelacyjne 
obuwie sportowe o nazwie Puma Disc 
System. 

Zaledwie tydzień po światowej pre- 
mierze w Bochum firma Randall, ge- 
neralny przedstawiciel Pumy w Pol- 
sce, zorganizowała pokaz butów no- 
wej generacji, które mają szansę zre- 
wolucjonizować przemysł obuwia 
sportowego. Otóż specjalne buty po- 
zbawlone sznurowadeł, niemal Ideal- 
nie dopasowują się do stóp spartow- 
ca. Ułatwia to tarcza dociskowa (tzw. 
disc) umieszczona na języku buta. 
Przekręcenie tej tarczy powoduje na- 
plęcie całego systemu wewnętrznych 
(ukrytych w cholewce) i zewnętrznych 
przewodów ze specjalnego tworzywa 
sztucznego, które znakomicie dopa- 
sowują but do stopy. Testujący obu- 
wie Pumy dziennikarze, w tym wy- 
słannik „Świata Młodych”, byli za- 
chwyceni wygodą, lekkością I łatwoś- 
cią zakładania i zdejmowania tego 
„cudeńka”. Pracował nad nim cały 
sztab uczonych I technologów, wspie- 
ranych przez lekarzy ortopedów. Nic 


więc dziwnego, że jest ono tak perfek- 
cyjnie wykonane. Każdy najdrobniej- 
szy szczegół tego buta został podda- 
ny drobiazgowym badaniom, a mate- 
riały użyte do jego produkcji są naj- 
wyższej jakości. Wytrzymałość obu- 
wla i bezpieczeństwo użytkownika zo- 
stały potwierdzone przez nadanie im 
tzw. TUV, czyli międzynarodowego 
znaku jakości, przyznawanego tylko 
najlepszym towarom. 

Nowe obuwie testowało ponad 250 
sportowców, przede wszystkm lekko- 
atletów | tenisistów. W Puma Disc 
System biegał najszybszy Europej- 
czyk — Anglik Linford Christle oraz 
skakała w dal medalistka olimpijska 
— Niemka Helke Drechsier. 

Czytelników zapewne Interesuje 
cena | możliwości zakupu tego sprzę- 
tu. Otóż firma Randall — prowadząca 
ponad 200 autoryzowanych punktów 
sprzedaży w całej Polsce — zapew- 
nia, że Puma Disc System będą do- 
stępne w naszym kraju po Nowym 
Roku. Cena obuwia nie jest Jeszcze 
ostatecznie ustalona, ale będzie pro- 
mocyjna — niższa niż cena w Niem- 
czech. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 


mej zainteresowanej, wszyscy przyzwyczaili 
się do nich. 

Seles dba o swą popularność, chętnie 
udziela dziennikarzom wywiadów. W każ- 
dym podkreśla, że jest zwyczajną dziew- 
czyną jak tysiące nastolatek, a różni się od 
nich tylko tym, że gra w tenisa. Lubi pływać, 
opalać się na plaży, robić duże zakupy, 
słuchać muzyki rap, oglądać fllmy wideo 
z wypożyczalni. Jej ulubionymi aktorkami są 
Grace Kelly i Audrey Hepburn, a filmy z ich 
udziałem: „The Country Girl" | „Breakfast at 
Tiffany's'" mogłaby oglądać bez końca. Po- 
dziwia łyżwiarkę Katarinę Witt za wdzięk, 
boksera Mika Tysona za siłę i piosenkarkę 
Madonnę za niezależność i pomysłowość. 
— Chciałabym tak jak ona całkowicie kont- 
rolować swoje życie, niewiele kobiet może 
się tym pochwalić — mówi o Madonnie. Po 
cichu zazdrości jej także kariery, jaką zrobiła 
w filmie. „„Pchła'* — jak nazwali Seles dzien- 
nikarze — marzy, by po rozstaniu z kortami 
rozpocząć karierę w Hollywood. Jest nie- 
zwykle ambitna i zdyscyplinowana, dlatego 
rodzice i znajomi wierzą, że uda jej się 
wszystko, co sobie postanowi. Na pytanie, 
jak długo jeszcze grać będzie w tenisa, bo 
przecież w tak młodym wieku osiągnęła na 
kortach niemal wszystko, Seles odpowiada: 
— Sądzę, że gdy będę miała jakieś 25 lat, 
rzucę sport i zajmę się czymś innym, może 
aktorstwem? Nie można przecież zbyt długo 
robić tego samego. Chciałabym w życiu 
osiągnąć jeszcze bardzo dużo, niekoniecz- 
nie w jednej czy dwóch życiowych rolach... 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 


Fot. „Sport Bild” 


M agda nie chchała rozstawać'się 
po ósmej klasie z harcerst- 
wem. Skorzystała z okazji, by nadal 
chodzić na zbiórki... Ola zdawała ra- 
czej z ciekawości; chciała na własnoj 
skórze przekonać się, Jakie możliwo- 
ści daje liceum społeczne. Anka przy: 
jechała z Trzcianki. © liceum dowie- 
działa się ze... „Świata Młodych”. Tu, 
w szkole, po raz pierwszy zetknęła się 
z POH; tam, skąd przybyła, działały 
tylko: ZHP i ZHR. Cieszy się, że wciąż 
jest w harcerstwie — w Trzciance 
prowadzi drużynę zuchową, tutaj jest 
zastępową. Jeszcze czymś innym kie- 
rował się Grzegorz, który zdawał do 
liceum po skończeniu zawodówki Był 
już operatorem maszyn skrawają- 
cych, kiedy zdał sobie sprawę, że nie 
o tym całe życie marzył. Ponieważ 
miał już zawód, nie przyjęto by go do 
żadnej szkoły państwowej. Tu mógł 
zacząć od nowa... Z myślą o studiach 
biologicznych, ornitologii, później 
pracy leśnika. 
P onad rok temu, kiedy liceum po- 
wstawało, mówiło się, że jest to 
eksperyment. Nie darmo przecież 
w nazwie używa się określenia: „„pier- 
wsze harcerskie''. Mówiło się wtedy 
o dwóch celach, jakie spełniać powin- 
no: szkoleniu kadry dla POH i stwo- 
rzeniu warunków do nauki polskiej 
młodzieży, członków POH z Litwy. 
Czas, który upłynął, zweryfikował 
te zamierzenia. Rok temu przyjmowa- 
no do liceum młodzież nie należącą 
do harcerstwa, licząc na to, że cieka- 
wie prowadzone zajęcia pozyskają ją 
dla organizacji. Nie udało się i dlate- 
go dzisiaj jedna z klas drugich jest 
klasą „cywilów”. W tym roku przyj- 
mowano już tylko młodzież z rocznym 
przynajmniej stażem w którejś z or- 
ganizacji. Kiedyś przymierzano się 
do wprowadzenia harcerskich... lekcji 
i stopnia z harcerstwa na świadect- 
wie. Teraz zrezygnowano z tego wi- 
dząc, że harcerstwa nie da się wcis- 
nąć w szkolną ławkę. Ustalono tylko, 
że każdy uczeń ma obowiązek zdobyć 
co roku wyższy stopień harcerski. 
Również egzaminy są już takie sa- 
me (w ub. roku były z polskiego tema- 
ty „harcerskie ''), jak we wszystkich 
innych liceach. I lekcje też — skala 


Tego Unia ze Szkoły Podstawo- 
wej nr 330 na warszawskim Ursy- 
nowie miało wystartować prawie 
tysiąc kolorowych balonów na- 
pełnionych helem. Do każdego 
z nich miały być przywiązane 
specjalne kartki pocztowe z pro- 
śbą, by znalazcy 'pd 'wpisaniu 
swolch nazwisk odesłali je do 
szkoły. Największa frajda byłaby 
przy sprawdzaniu, czyj balonik 
poleciał najdalej! 

Niestety, lotnisko Okęcie nie 
wyraziło zgody na „balonową 
operację”, ponieważ właśnie nad 
szkołą przebiega jeden:z koryta- 
rzy powietrznych dla lądujących 
samolotów. 

Całą tę sympatyczną zabawę 
wymyśliła zaprzyjaźniona z ursy- 


Oświata znalazła się w zapaści, ministerstwo z obiecanych dotacji nie dalo dó tój póry ani gródza, a jednak I Liceum Harcerskie 
Polskiej Organizacji Harcerskiej w Koninie wciąż Istnieje. We wrześniu rozpoczęło drugi rok działalności. Do budynku po 
zbankrutowanym przedszkolu — większym I wygodniejszym od poprzedniego — wprowadziło się 29 pierwszoklasistów Razem są 
więc tu cztery klasy | sześćdziesiątka uczniów. 


WSZE HARCERSKI 


ocen 1-6. Tylko biwak 26 sierpnia 
odbył się zgodnie z planem. Pod na- 
miotami, w asyście szóstki drugo- 
klasistów, a popołudniami również 
nauczycieli. Pozwoliło to wszystkim 
poznać się i polubić, jeszcze zanim 
zabrzmiał pierwszy szkolny dzwonek. 
A Polaków z Litwy jak nie było 
w szkole, tak nie ma. Podobno bardzo 
chcą się tu uczyć, tylko czekają na 
paszporty. Jest za to w pierwszej 
klasie Polka z Rumunii, przyjęta bez 
egzaminów, która chciałaby poznać 
na tyle język polski, by uczyć go 
potem wśród tamtejszej Polonii. 
harcerskich mundurach wszys- 
cy tuchodzą nacodzień. Kinga, 
która nigdy wcześniej do harcerstwa 
nie należała, nosi go dlatego, że takie 
są wymagania. Nie widzi w tym zresz- 


nowską holenderska szkoła pod- 
stawowa z Hagi. Towarzystwo 
Współpracy Miast Haga — War- 
szawa zafundowało obu szkołom 
odpowiednią liczbę balonów 
i specjalnie natę okazję wydruko- 
wane kartki pocztowe. Balony 
miały wylecieć tego samego 
dnia, a nawet o tej samej godzi- 
nie, z obu miast. Wyleciały jednak 
tylko z Hagi, ale | w Warszawie 
postanowiono nie zrezygnować 
z zabawy. O wyznaczonej porze 
na boisku szkolnym wylądował 
z fasonem najprawdziwszy heli- 
kopter, który zabrał na pokład 
grupkę uczniów z workiem przy- 
gotowanych kartek. Zostały one 
rozrzucone z helikoptera w okoli- 
cach stolicy. 

A balony pozostały uczniom na 
pamiątkę... (jz) £ 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


tą niczego dziwnego. Podobnie Rafał. 
Ludzie na ulicy powinni wiedzieć, że 
uczniowie liceum są harcerzami. Co 
innego w szkole — tu mundur nosi się 
dla samych siebie... Również Grze- 
gorz uważa, że nie można się go 
wstydzić. | sprawności na rękawie... 
Wystarczy tylko spojrzeć i już wiado- 
mo z kim ma się do czynienia. 

Choć, jak pokazuje życie, koncep- 
cja działania harcerskiego liceum nie 
została opracowana raz na zawsze, 
pewne zasady pozostają wciąż nie- 
zmienne. 

— Chodzi o to — mówi drużynowy, 
dh Ryszard Stachowiak — by ci, któ- 
rzy szkołę za kilka lat opuszczą, byli 
w życiu ludźmi aktywnymi, walczący- 
mi, rzetelnymi i zasługującymi na 
zaufanie, gotowymi do służby. I cho- 


claż motod wychowania taklego czło 
wieka jost wiolo, my staramy alą robić 
to metodą harcorską 
Z drugiej strony jest to przecioż 
szkola ogólnoksziałcąca — dodaja 
komendantka liceum, druhna Iwona 
Burska. - Lokcjo są taklo samo jak 
gdzie indziej. Różnica polega tylko na 
tym, że my nie wymagamy od naszych 
uczniów, by byll dobrzy zo wszyst- 
kiego. Jośll ktoś jest wybitnym huma- 
nistą, to nie musi mieć samych piątek 
z matematyki, żeby zasłużyć na oce- 
nę bardzo dobrego ucznia. Niech le- 
piej czyta książki, chodzi do klna, 
teatru... Z matematyki musi umieć 
tyle, ile wypada cywilizowanemu 
człowiekowi. I tak przecież pójdzie na 
studla humanistyczne. Szkoda więc 
czasu, by robić z niego matematyka. 
W klasach jest ich po 12-15. I dlate- 
go, zdaniem Grzegorza, nauczyciele 
inaczej mogą z nimi pracować, bar- 
dziej indywidualnie. Ale uczyć się 
trzeba. Choć są wycieczki, które 
w tym pomagają, zajęcia pozalekcyj- 
ne — przychodzi taki czas, że trzeba 
pokuć i już. 


Ale wadług Kingi to nic nowego. 
Tak jest we wszystkich liceach, Tyle 
tylko, ża tu Jest jeszcze | harcorstwo 
Kinga bardzo je polubiła. Ba, postępy, 
jakie w ciągu roku zrobiła, nagrodzo- 
ne zostały wyjazdem do skautów 
szwajcarskich (informacja poniżej) 

Czesne za nauką wynosi 300 tys. zł 
To niewiele w porównaniu z kosztami, 
jakich wymaga prowadzenie szkoły 
z Intornatem (w toj chwili korzysta 
z niego 9 osób). Doflnansowywanie 
przez niebogatą przecież Polską Or- 
ganizację Harcerską też ma swoje 
granice. Nic więc dziwnego, że In- 
struktorzy i harcerze postawili na sa- 
modzielność | częściowe chociaż sa- 
mofinansowanie. Przy liceum otwarto 
harcerską pralnię oraz magiel i har- 
cerski punkt usług medycznych. W by- 
łym budynku liceum rośnie w siłę 
niegdyś harcerski sklepik, dziś har- 
cerski magazyn „Żyła”. Dla całej POH 
zarabiają pieniądze: drukarnia har- 
cerska i autokar „Scania” oferujący 
przewóz pasażerów. | dobrze. Bo cza- 
sy takie, wyłącznie dla zaradnych. 
A kto ma nimi być, jeśli nie harcerze? 

TOMASZ BRUNNER 
Fot. autora 


Skauci szwajcarscy byli w ubiegłym roku gośćmi Polskiej Organizacji 
Harcerskiej. Podczas ostatnich wakacji przyszedł czas na rewizytę. Do 
Szwajcarii wyjechało 35 osób, harcerzy i harcerek POH z różnych stron 
kraju. Z liceum — najlepsi uczniowie i najlepsi harcerze zarazem, 
a między nimi Kinga i Anka — obie uczennice drugiej klasy. Były 
w Genewie, Bernie, Zurychu, były i w Rapperswill. Spały w alpejskich 


schroniskach; chodziły po górach. Obchodziły przy ognisku wraz ze 
skautami 700-lecie zjednoczenia Szwajcarii. 


Spotkały się z serdecznym przyjęciem w centrum skautowym i serdecz- 
nością rodzin, u których mieszkały przez kilka dni. 

Co z tego zostało? Wspomnienia wędrówek, przejazdów z pełnym 
ekwipunkiem pociągami, rozkładania co wieczór namiotów i... przyjaźnie. 
Wtedy bliskie, teraz już tylko listowne, aż... do następnego spotkania. 


TWARZĄ 
W TWARZ 
Z OBYWATELEM 


GC 


Q koncercie Republiki i Obywatela GC 
dowiedziałam się z TV. Wydawało mi się, 
ze pozostanie on jedynie w sterze moich 
marzeń — było pewne. że rodzice nie 
pozwolą mi jechać samej do Krakowa i to 
na godzinę 19.00! Było mi smutno, lecz 
musiałam się z tym pogodzić. 

Minęło kilka dni. Szczęśliwy zbieg oko- 
bczności: mój tato jedzie samochodem 
do Krakowa w dniu, w którym odbędzie 
się tam koncert Republiki, i to na godzi- 
nę_.. 19.00! 

Problem dojazdu rozwiązany. 

dk f>_.1 

Wtorek — dzień przed koncertem. Ku- 
piliśmy nań trzy bilety — dla mnie, dla 
Wojtka i Magdy. Cena jednego biletu 
— $5 00 złotych 

*KK 


przejęci | podekscytowani. Pod halą Wis- 
ły. w której miał się odbyć, stał niewielki 
tłumek ludzi oraz kilku policjantów. We- 
szliśmy do środka. 

Hala była jeszcze prawie pusta. Stanę- 
liśmy jak najbliżej sceny, tuż przy barier- 
ce. Koncert opóźniał się. Na sali rozległy 
się gwizdy. | wtedy na scenie pojawili się 
ONI! 

Spędziliśmy w hali dwie i pół godziny. 
Piosenki Obywatela GC i Republiki prze- 
platały się i dzięki temu koncert był 
jeszcze ciekawszy. Wystąpiła też żona 
Grzegorza Ciechowskiego — Małgorzata 
Potocka. 

Z zadowoleniem opuszczaliśmy halę. 
| wtedy nagle wpadliśmy na pomysł: 
idziemy za kulisy! 

Błądziliśmy chwilę po hali, aż w końcu 
znaleźliśmy się w niewielkiej grupce fa- 
nów, która czekała na członków zespołu. 
To było niesamowite wrażenie — stanąć 
twarzą w twarz z Grzegorzem Ciechows- 
kim, uścisnąć rękę Marka Szywańskiego 
| zdobyć autografy ich wszystkich. 

Do domu wróciliśmy zmęczeni, ale 
jakże zadowoleni! 

Myślę, że koncert ten dał mi bardzo 
dużo. Dał mi (choć właściwie sama nie 
wiem dlaczego) wiarę we własne siły, 
własne możliwości, sprawił, że czułam 
się w pełni zadowolona z życia i ztego, że 


Środa — dzień koncertu. Dla nas 
— pierwszego w życiu! Byliśmy bardzo 


Kiedy we wrześniu przyszliśmy do szkoły 
i zobaczyliśmy go po raz pierwszy, w wyciąg- 
niętym sweterku i dżinsach, myśleliśmy, że to 
jakiś nowy czwartoklasista. Później ktoś wi- 
dział, że niesie dziennik. Zaczęło się robić 
głośno, bo przecież nawet czwartacy nie mają 
zwyczaju wchodzić i wychodzić z pokoju nau- 
czycielskiego z dziennikiem pod pachą. 

Zagadka wyjaśniła się, gdy pewnego dnia 
wszedł do sali języka angielskiego i powie- 
dział: Hallo! 

Kris okazał się być młodym, 21-letnim Ame- 
rykaninem, który przyjechał do Polski uczyć 
swego ojczystego języka. Ale nie przyjechał 
tylko po to, aby wymagać. Sam doskonale 
rozumie trudności uczenia się języka obcego. 
Mówi z uśmiechem o kłopotach z nauką pol- 
skiego, o tym, jakie ma problemy z robieniem 
zakupów i że chciałby nareszcie wiedzieć, 
o czym między sobą plotkujemy. 

Na razie umie powiedzieć po polsku niewie- 
le. Dlatego zarówno on jak I my pomagamy 
sobie w porozumiewaniu się rysunkami i ma- 
chaniem rękoma. To pozwala zupełnie roz- 
ładować napięcie. 

Na jego lekcjach nie ma absolutnie skrępo- 
wania. Może po prostu dlatego, że nie ma 
obawy, iż Kris postawi jedynkę. (Jego praca 
z nami polega na luźnej konwersacji raz 
w tygodniu). A może dlatego, że nigdy nie 
zapomina o uśmiechu 

I śmieje się już zupełnie po polsku, wpra- 
wiając w zachwyt całe rzesze dziewcząt. Nic 
więc dziwnego, że wszyscy na gwałt chcą się 
uczyć angielskiego. Uroczy Kris stał się naj- 
doskonalszą ku temu motywacją 


4 Kot 


jestem sobą. 


Anna T. 


W zdenerwowaniu oczekiwaliśmy biologii 
— najcięższego przedmiotu w tym dniu. Oba- 
wialiśmy się kartkówki, więc nastroje były nie 
najlepsze. Okazało się, że mamy mieć w auli 
spotkanie z... Markiem Kotańskim. Początko- 
wo nie wierzyliśmy w tak nieprawdopodobną 
wiadomość: jak to, ten od narkomanów tutaj?! 
E, bzdura! 

A jednak... 

Gdy znaleźliśmy się w auli, wszystkie krzes- 
ła były już ustawione w ogromnym kręgu. 
W środku stał fotel. Zaczęliśmy czekać na 
gościa. Po kilku minutach otworzyły się drzwi 
i do auli wszedł... ogromny, czarny pies z po- 
czciwą mordką... Zaraz za psem w drzwiach 
pojawił się ON. Wszyscy zerwali się z krzeseł 
i zaczęli bić rzęsiste brawa. Wbrew moim 
przypuszczeniom wyglądał zupełnie „normal- 
nie”, nie miał żadnych haseł czy transparen- 
tów ani na plecach, ani na piersiach. Usiadł na 
honorowym miejscu, z Kubą (tak wabi się jego 
podopieczny) koło nogi i rozpoczęła się godzi- 
na słuchania. 

O narkotykach, o pierwszym Monarze, o lu- 
dziach (szczególnie młodych) zarażonych wi- 
rusem HIV, 

Wreszcie dowiedziałam się, jak wygląda 
życie w Monarze. Otóż, dzieli się ono jakby na 
dwa etapy. Pierwszy to trzy miesiące — chyba 
najcięższe. Narkomani obcinają włosy (na 
znak, że zrywają z dawnym życiem, z nało- 
giem), ubierają się w drelichowe ciuchy i prze- 
de wszystkim... pracują! Ich dzień rozpoczyna 
się 05 rano, gdy wyruszają na 5-8-kilometrowy. 
bieg w plenerze (bez względu na porę roku), 
następnie zajmują się gospodarstwem (oborą, 
kuchnią, sprzątaniem), aż do 18.00, później 
trzy godziny nauki w szkole wieczorowej i od- 
rabianie lekcji. O godzinie 23.00 odbywa się 
spotkanie całej grupy, na którym na przykład 
rozważają czy dany chłopak jest już gotów, 
aby ewentualnie opuścić ich komunę. W takich 
przypadkach następuje uroczyste pożegnanie 
z tortem, kawą 

Patrzę na pana Marka, porównując to co 
słyszałam o nim od innych: że karierowicz, że 
pewnie sam jest zamieszany w narkotyki, że 
może chory, że agituje itd... Słucham tego co 
mówi i po kolei oddalam te oskarżenia. 


— Chcę im, ludziom chorym, pomóc i przy- 
kro mi, iż inni tego nie potrafią zrozumieć, a co 
dopiero pomóc — słyszę jego głos. 

Dowiaduję się o licznych perypetiach, o ak- 
cji „Matek-Polek”, które chciały zlikwidować 
dom stworzony przez pana Marka dla chorych 
na AIDS. Momentami trudno mi uwierzyć. Czy 
to możliwe, aby człowiek człowiekowi był 
w stanie uczynić coś takiego?! Aby tzw. nor- 
malne mamusie i normalni tatusiowie straszyli 
swe dzieci, że „Jak będziesz niegrzeczny, to 
przyjdzie narkoman i cię weżmie..."'?! Aby ci, 
którzy chcą wyjść z nałogu, nie mieli takiej 
możliwości przepędzani z miejsca na miejsce 
przez ludzi uzbrojonych w grabie i kosy?! Nie, 
zbyt trudno mi w to uwierzyć, skoro przecież 
w niedziele widzę przepełnione kościoły, żar- 
liwie modlące się tłumy. Czy to jacyś inni 
ludzie?! 

Na sam koniec spotkania, z inicjatywy pana 
Marka, wstaliśmy trzymając się za ręce i nasz 
gość napełnił nas swoją energią. Podobno 
odczuwał w tym momencie pozytywne wibra- 
cje, możliwe, ja żadnych zmian u siebie nie 
zarejestrowałam. 

Pan Marek wyraził nadzieję, że nasze poko- 
lenie za kilka lat pomoże mu-w budowaniu 
świata dla uzależnionych od narkotyków i dla 
tych z „plusami”. Że nie będziemy tak wrogo 
jak nasi rodzice nastawieni do „tych od strzy- 
kawki i od HIV-a”. 

Chciałabym, naprawdę bardzo bym chciała 
już teraz powiedzieć, iż pomogę w pracy z tymi 
ludźmi, lecz... nie mogę. Bo nie wiem czy 
trzydziestoletnia Aneta będzie tak samo myś- 
lała i czuła jak szesnastoletnia. Ale przynajm- 
niej jedno już teraz wiem na pewno: pana, 
panie Marku podziwiam i szanuję! 


Aneta Górka 


Kro POSTAWIE TO PYTANIE? 


Minęło już ładnych parę tygodni roku szko|- 
nego. Pierwszego września, podczas inaugu- 
racji tegoż roku, dowiedziałam się, że ztygod- 
niowego rozkładu zajęć odpadną cztery godzi- 
ny lekcyjne. Radość była wielka. Wszyscy 
mówili, że będzie więcej luzu... Teraz... entuz- 
jazm przygasł. Lekcji jest wprawdzie mniej, 
ale za to więcej nauki w domu. 

Wszędzie się słyszy, że szkoły nie mają 
pieniędzy. Że „biednie...”, „nie będzie”, „nie 
stać nas”. Zlikwidowano zajęcia pozalekcyj- 
ne. Są nauczyciele, którzy prowadzą kółka 
z własnej inicjatywy. Ale ilu ich jest?! 

W tym roku zdawałam do państwowego LO. 
Nastawiłam się na to, że będzie się trzeba 
dużo uczyć. I tak jest naprawdę! Z tym tylko, że 
jest tej nauki... dwa razy tyle niż oczekiwaliś- 


WIDZIAŁEM GO! 


Lubię jeździć rowerem 
bez wyraźnego celu. Tak 
było i wówczas, Pięknego 
wrześniowego popołudnia. 
Na swoim wysłużonym fla. 
mingu przejeżdżałem obok 
hali sportowej huty Balldon 
w Katowicach. Wtem rzucj- 
ły mi sięw oczy porozlepia- 
ne na szybach budynku pla- 
katy Unii Demokratycznej 
i... informacja o spotkaniu 
przedwyborczym z Jac- 
kiem Kuroniem. Niemal 
w tym samym momencie 
zauważyłem większy niż 
zwykle ruch przy wejściu 
do hali. Podjechałem tam 
czym prędzej. Możliwość 
zobaczenia na własne oczy 
tak wybitnego polityka, 
w dodatku wiceprzewodni- 
czącego partii, którą popie- 
ram, wprost mnie zelektry- 
zowała. 
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W środku może nie tłoczno, ale na nadmier- 
ny luz nie można narzekać. Spóźniłem się 
— już po spotkaniu. Jeszcze tylko w przed- 
sionku hali przy otoczonym wielbicielami biur- 
ku siedzi pan Jacek i podpisuje swoją książkę. 
Mimo widocznego zmęczenia jest uśmiech- 
nięty. Wygląda tak samo jak zwykle w telewi- 
zji: „sztandarowa” dżinsowa koszula, papie- 
ros, pełny luz... W sumie dziwny polityk: po- 
zbawiony sztuczności i mówiący wszystko. 
wprost. Na współczesnej rodzimej scenie poli- 
tycznej zdominowanej przez powbijanych 
w garniturki skrytych ponuraków Kuroń to 
perełka. Teraz mogę to stwierdzić osobiście. 

kk* 

—-Panie Jacku! Pan za dużo pali! Stanowczo 
za dużo... My pana nie próbujemy odciągnąć 
od nałogu, same jesteśmy palaczkami, ale 
niech się pan oszczędza!!! 

Krótki śmiech Kuronia zajętego wypisywa- 
niem dedykacji. Zaciągnięcie się dymem, wy- 
dmuchnięcie i... słodkie pytanie skierowane 
do „palaczki”. 

— To co mam wpisać? Jak się pani nazywa? 

k*k* 

Szkoda, że nie miałem przy sobie chociaż 
kartki papieru. Przydałby się autograf. Tym 
bardziej, że czołowy działacz UD nieprędko 
zjawi się ponąwnie na Śląsku. 

To spotkanie było dla mnie szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności. Doszedłem bowiem do 
wniosku, że z TAKIMI ludźmi Unia powinna 
wygrać te wybory! 3 

Wojtek 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


ta Ź 


my. Dlaczego? A właśnie z powodu zmniej- 
szenia liczby godzin lekcyjnych. Języka rosyj- 
skiego na przykład mamy tylko godzinę tygod- 
niowo. | na tej jednej jedynej lekcji trzeba: 
przeczytać i przetłumaczyć czytankę, przero- 
bić ćwiczenia, przećwiczyć wymowę. Nie wy- 
starcza na to 45 minut lekcji, a gdzie jeszcze 
opowiadanie i streszczenie czytanki?! Połowę 
tego, co powinniśmy zrobić na lekcji, z braku 
czasu musimy nadganiać w domu. | jakie są 
tego efekty?! Przy nauce języka obcego to 
najczęściej błędy językowe, niepoprawna pi- 
sownia itp... - 

Poza tym lekcje są bardzo napięte, mono- 
tonne. Od ucznia wymaga się maksimum uwa- 
gi | skupienia. A Jak jeszcze jest tych lekcji 
sześć lub siedem dziennie! Męczy się nauczy: 
ciel, męczą się uczniowie. 

Przypuszczam, że podobnie jest w wielu 
innych szkołach. | znów wszystkiemu winne 
są... pieniądze! | 

Zadaję sobie pytanie: jak długo to jeszcze 
potrwa?! Jak dlugo nasze, szkoły będą biedne, 
przepełnione, często z nauczycielami bez wy: 
kształcenia? Jak długo jeszcze nauczyciele 
będą zagonieni, pędzący za programem, Itp. 
Itd. Jak dlugo?l!! 


Aga 


Ojciec jest przeciwny. Zdecydowanie. 
Uważa wręcz, że to nienormalne, aby na- 
stolatek całymi dniami ślęczał nad książ- 
kami. 

— Teraz to jeszcze udaje mi się czasami 
wygonić go na dyskotekę. Kiedyś nawet 
końmi nie można było go z domu wyciągnąć. 
Jak gasiłem światło, to przy latarce czytał. 
Do czego jest mu potrzebna wiedza o ja- 
kichś wymarłych cywilizacjach? Chleba z te- 
go miał nie będzie. 


rzyszłość Artura ojciec widzi bardzo kon- 
kretnie. Chciałby, aby syn otworzył prywatny 
warsztat obsługi pojazdów, Taki warsztat to 
jest przyszłość! Napracuje się człowiek, ubabrze 
smarem, ale swoje zarobi. A on zna wielu takich, 
którzy dużo wiedzą, używają tytułu przed nazwis- 
kiem, a w kieszeniach mają pusto. 
Dlaczego interesuje się właśnie historią? Artur 
uważa, że jest to pytanie tego samego typu, co 
kwestia 


Bakcyla przeszłości zaszczepiła mu matka — bi- 
bliotekarka. W dzieciństwie z zapartym tchem słu- 
chał jej barwnych opowieści o dawnych rycerzach, 
tajemniczych zamkach, zwycięskich bitwach. 

Podstawówka, w której się uczy, nie ma w mieś- 
cie najlepszej renomy. Ot, zwykła prowincjonalna 
szkoła bez pedagogicznych gwiazd. Jedynie his- 


4 
toryczka okazała się osobą zupołnie wyjątkową. 
Na innych lekcjach bywało różnio, U niej panujo 
kult pracy. Umie opowiadać tak zajmująco, że 
nikomu w klasie nie przyjdzie do glowy, żeby na 
przykład grać w okręty. Każdy tomat umie ubarwić 
jakąś anegdotą lub ciekawostką. Na jej lekcji nikt 
się nie nudzi 

Artur czytał wszystko, co wpadło mu w ręce 
Początkowo najbardziej fascynował go Siankio- 
wicz. Trylogię przeczytał trzy razy. „Krzyżaków” 
tylko dwa, alo za to cztery razy był na filmie. 

Po obejrzeniu „Poszukiwaczy zaginionej arki” 
przejął się starożytnością. „Syn Heraklesa”, „Im- 
porium osmańskie”, „Nie tylko piramidy”, „Zapom= 
niany świat Sumerów, „Królestwo złotych łez”. Te 
tytuły stoją w jego biblioteczce. Historycznych ksią- 
żek Artur ma znacznie więcej, ale chomikuje je pod 
tapczanem. Pewnego dnia ojciec wypatrzył u niego 
kilka pozycji z serii „Czarne okręty” Joe Alexa 
i zabronił mu wydawać pieniądze na głupstwa. Na 
szczęście matka jest bardziej wyrozumiała i tajny 
księgozbiór stale się powiększa. 

— Tajemnica dobrej książki historycznej kryje 
się w nastroju. Dzięki nastrojowi można mieć 
wrażenie, że jest się obserwatorem albo nawet 
współuczestnikiem opisywanych zdarzeń. Pod 
lawiną suchych faktów i dat łatwo zgubić koloryt 
epoki. Dlatego nie udało mi się przebrnąć przez 
książkę „Rzym płonie”, chociaż epoka „Quo 
vadis” pasjonuje mnie szczególnie. 


Artur nie jest w szkole orłem. W zeszłym roku, 
w siódmej klasie miał nawet poprawkę z matema- 


tyki, która zawsze byla jego piętą Achillosową 
Miłości do historii nie ostudził w nim nawot 
konflikt z ulubioną nauczycielką 

Mieliśmy zadane do domu wypracowanie na 
dowolny temat. Napisałam o starożytnym Azymie, 
bo akurat ta czasy znam najlepiej. Koladzy oddali 
praco kilkustronicowo. Mój elaborat mial ich kil- 
kanaścia 

Rozmiary I styl wypracowania wydawały się 
nauczycielce mocno podejrzane. Uznała, że 
ściągał | kazała mu napisać pracę ponownie 
Strasznie go to oskarżenie zabolało Bo on 
naprawdę wszystko napisał z głowy. Owszem, 
odświeżył sobie ważniejsze wiadomości, ale 
zdania formułował samodzielnie. Ujął się wtedy 
honorem i powiedział, że innego wypracowania 
nie napisze. A Artur ma taki charakter, że jak coś 
postanowi, to nie ma odwołania. Nawet we- 
zwanie do szkoły rodziców i groźba kiepskiej 
oceny na świadectwie nie przełamały jego po- 
stanowienia. 

Obecny „konik” Artura to podbój Ameryki 
przez hiszpańskich konkwistadorów. Wczoraj 
pożyczył od kolegi bestseller „W poszukiwaniu 
Eldorado | ziemi obiecanej”, o tajemniczych 
cywilizacjach Azteków i Inków. Takie lektury 
zawsze mają smak fascynującej przygody 

Naprawianie samochodów zupełnie Artura 
nie interesuje. Marzy mu się archeologia, od- 
krywanie zaginionych kultur, egzotyczne podró- 
że badawcze. Na razie są to plany pisane 
palcem na wodzie. Ale w przyszłości... kto wie? 
Tylko jak to wytłumaczyć ojcu, który ciągle ma 
nadzieję, że syn się dobrze w życiu urządzi 

JUSTYN OPARA 


Niekoniecznie trzeba urodzić się cho- 
rym. Wystarczy chwila — tragiczny wypa- 
dek — i do końca życia człowiek przykuty 


jest do wózka. 


Wzdłuż linii wytyczonej przez tre- 
nera ustawia się kilku chłopców, zwa- 
nych przez niego żartobliwie Orłami. 
Obok Sokoły — to ci na wózkach 
inwalidzkich. Są też studenci Akade- 
mii Wychowania Fizycznego w War- 
szawie. Będą pomagali w treningu 
niepełnosprawnym kolegom. Zajęcia 
prowadzi dr Tadeusz Nowicki, praco- 
wnik naukowy uczelni. — Paweł 
— mówi do jednego z Sokołów — ty 
zajmiesz się dziś Jaśkiem. Piotr (to do 
drugiego), ty dajesz lekcję Kubusio- 
wi. ij 

Kubuś jest wyraźnie zadowolony ze 
swego „przydziału”. Przyjmuje pra- 
widłową szermierczą postawę, pan 
Piotr poprawia się na wózku i walka 
się rozpoczyna. 

— Nie machaj tak! Uważaj: zwarcie 
— kontra; tempo, tempo. Górę omijaj! 
Tak, dobrze! Kubuś jest bombowy! 
Będą z niego ludzie — pan Piotr 
chwali swego młodego partnera. 

Teraz kolej na zawodników-inwali- 


dów. Pan Nowicki, trener, oczywiście 
też siada na wózku — szanse muszą 
być wyrównane. Chłopcy, Rafał i Ku- 
ba, przykucnięci na ziemi, pomagają 
w sędziowaniu. — Jak uważacie 
— pyta trener — czy pan Paweł trafił 
pana Plotra? — Nie było trafienia 
— Rafał. — Według mnie trafił — to 
Kuba. No i jaki wydać werdykt? W sze- 
rmierce to bardzo trudne. Jest 2:0, 
prowadzi Piotr. 3:0 — koniec walki. 

Na sali AWF, udosłępnionej im 
przez przychylne władze uczelni 
i Centralnego Ośrodka Sportu, ćwiczy 
Szermierczy Integracyjny Klub Spor- 
towy „Chanpentler”: niepełnospraw- 
ni i uczniowie z żoliborskiego osiedla. 
Treningi odbywają się dwa razy w ty- 
godniu. Ludzie na zajęcia dojeżdżają 
nawet z Bydgoszczy, choć to napraw- 
dę trudne w ich sytuacji zorganizować 
sobie transport. 


Ra „SAKSY”|) 
PO WZÓR | 
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Usiąść na wózku inwalidzkim — tu 
jest przyjemnością. Chłopcy się na 
nim wożą po całej sali. Każdy na nim 
siada do walki z niepełnosprawnym 
przeciwnikiem. 

Na pomysł wpadł Tadeusz Nowicki. 
Wybrał się kiedyś do Szwecji, na 
„saksy”. | — okazuje się — można 
z nich przywozić nie tylko pieniądze. 
On obserwował pilnie treningi mło- 
dzieży niepełnosprawnej, skazanej 
na wózki. Tam, w bogatym, opiekuń- 
czym kraju, inwalidom wiedzie się 
znacznie lepiej niż w Polsce. Nie są 
izolowani od zdrowych, biorą czynny 


udział w normalnym życiu. Robią za- 
kupy, jeżdżą do kin i na wycieczki. 
Bywają w kawiarniach, widać ich na 
ulicach. To, co w Polsce jeszcze nieo- 
siągalne, gdzie indziej jest normalne. 

W Polsce żyje ponad 300 000 ludzi 
niepełnosprawnych, w większości 
młodych. Nie chcą ani nie potrzebują 
współczucia, tylko — pomocy i zro- 
zumienia. 

We Francji, w Szwecji wspólne tre- 
ningi tych na wózkach i tych zdrowych 
są na porządku dziennym. Skoro mo- 
żna tam, dlaczego nie spróbować 
u nas? 

Pierwszy sukces pana Tadeusza to 
był integracyjny turniej szermierczy 
w czasie Międzynarodowej Olimpia- 
dy Niepełnosprawnych. Wzięło w niej 
udział czterech zawodników niepeł- 
nosprawnych na wózkach i uczniowie 
szkoły Mistrzostwa Sportowego. To 
było 18 maja 1991 roku. 


| NASZA KLASA | 


Zaczęli się spotykać niecały rok 
temu. Mgr Marek Wolski, absolwent 
AWF, który kończył studia już na wóz- 
ku inwalidzkim, po wypadku, i dr No- 
wicki skrzyknęli kolegów, znajomych. 
Jeździli w różne miejsca, gdzie reha- 
bilitowali się inwalidzi, mówili: two- 
rzymy sportową grupę, zapraszamy. 
Grupa urosła do około 20 osób. Po 
zawodach szermierczych doszli chło- 
pcy ze szkoły sportowej. 

— Wciąż nas wypytują, kiedy na- 
stępne zawody — śmieje się pan 
Marek. 


Treningi odbywają się 2 razy w ty- 


godniu, po godzinie. Sprawnym chło- 
pcom wystarczy jeden trener, tym na 
wózkach potrzeba kilku instruktorów. 
Inne metody, więcej pracy. Ale chodzi 
o rzecz ważną: szermierz niepełno- 
sprawny może być trenerem dziecka, 
ale przedtem musi się nauczyć być 
nauczycielem. To wielka satysfakcja 
i wszyscy mają taką ambicję. Jeden 
z nich, Piotr, uczył już dzieci gry 
w tenisa ziemnego. Nagrywał piłki tak 
świetnie, że rodzice błagali, by właś- 
nie on trenował ich pociechy, a dzie- 
ciaki go uwielbiały i robiły ogromne 
postępy. 

— Ta integracja sprawnej młodzie- 
ży i trochę od nich starszych niepeł- 
nosprawnych jest niesłychanie waż- 
na dla obu stron — mówi pan Nowicki. 
— Niewiele jest w Polsce klas integ- 
racyjnych w szkołach. Nam się taka 
klasa udała. Ci młodzi uczą się od 
dziecka życia w normalności, bez 
dyskryminacji słabszych, drudzy 
—z tych szermierczych zmagań czer- 
pią radość życia, umiejętności, siłę 
i przyjaciół. Lubią być razem. 

Kiedyś, latem, wybrali się (nie pier- 
wszy zresztą raz) na basen. W Polsce 
„normalni” niepełnosprawni to widok 
jeszcze rzadki. Cała więę grupa bu- 
dziła żywe zainteresowanie otocze- 
nia. Obserwujący ich ludzie nie mogli 
jakoś zorientować się ,,co tu jest gra- 
ne". No bo proszę: „chory” podjeż- 
dża z fasonem do basenu | nagle... 
wstaje. Jest całkiem sprawny, chodzi! 
Inny, poruszający się natakim samym 
wózku, zrobić tego nie może. W doda- 
tku wszyscy razem trenują szermier- 
kę! 

Jakaś dziewczynka, zdumiona, za- 
pytała ojca: — Co oni robią, tatusiu? 
— Oni tak się bawią... — odpowie- 
dział niepewnie tatuś 

Nieprawda! Oni to robią bardzo 
serio 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 

UWAGA! W następnym numerze 
zamieścimy fotoreportaż z treningu 
Szermierczego Integracyjnego Klubu 
Sportowego. 
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imienia Renat (łacińskie renatus 
— odrodzony, renata — odro- 
dzona). Imię oznaczające tę, któ- 
ra na nowo się narodziła koc 
chrzest). 


Witold 


Popularne stało się w XIX wieki 


gdy powracano do starych, za- 


pomnianych imion. m 


Dziwak, dzikus, często pijak niepoprawny, zawsze z otoczeniem 


w niezgodzie. 


Gdy biedny, dorabia się szybko i lekko; gdy bogaty gotów żyć o chlebie 


i wodzie. 


Chętnie I dużo rozmyśla o zdrowiu i mnogie ma teorie, w praktyce 


zawsze leżące odłogiem. 


Nie rozumie chrześcijaństwa; boi się ciemnych pokoi; nigdy, nigdy 


naprawdę nie jedna się z Bogiem. 


Ze sztuką w rozbracie żyje, lecz ma dla niej barbarzyńcy szacunek; 


lubi ładne zwierzęta, 


pożytek z nich, czystość, porządek, dobry 


gospodarski rynsztunek. 


Służby nie pojmuje: zna tylko równych, nieprzyjaciół I niewolników; 
nie potrafil kochać; lubi wiernie, lecz tylko dla siebie; nie umie się 


gniewać bez krzyków. 


Gdy chory, kłopotu nie robi; umiera, jak umierają zwierzęta — niepo- 


strzeżenie. 


A przy tym wszystkim ma dobre serce i — kto wie?! — może nawet 


czyste sumienie. 


(Kazimiera fiłakowiczówna — „Portrety Imion”) 


MANEKIN 
O CZUŁYM OKU 


Jerry Gutierrez z Denvor (z tego 
samego, w którym zalęgła się dyna- 
stla Carringtonów!) od wielu lat pro- 
dukuje manekiny prezentujące 
w sklepach odzież. 

Ostatnio firma pana Gutlerreza 
oferuje manekiny wyposażone wka- 
mery wideo. Obiektyw kamery 
umieszczony jest w oku, a mikrofon 
m.in. w nosie manekina. Taki mane- 
kin stol sobie i „kikuje”. Co 
„dojrzy”* — rejestruje na kase- 
cie i taśmie. Donosy maneki- 
nów przegląda służba ubez- 
pieczająca i bezszelestnie wy- 
łapuje, dobrze na ogół sytuo- 
wanych, kleptomanów-zło- 
dziei 

Nowe manekiny od Gutier- 
reza są bardzo drogie i na 
razie zaopatrują się w nie tylko 
ekskluzywne sklepy stanu Ko- 
lorado, takie raczej tylko dla 
Carringtonów. 


Kolejny labirynt do 
strychowej kolekcji my- 
sich labiryntów przysła- 
ła Monika Stara z Płoc- 
ka. 


Steven Douglas z Kalifornii założył 
przed kilku laty Międzynarodową Ligę 
Rudowłosych. W programie ligi zało- 
życie! wyłożył cel I Ideo swojego dzia- 
łania: oto nie mógł on znieść dys- 
kryminacji ludzi o tak pięknym kolo- 
rze włosów. A dyskryminacja jest 
oczywista (wg Douglasa) — na całym 
śwlocie uważa sią, żo „rudy to fal- 
szywy”, „chytrus, bo rudy” (jak llsl). 
W filmach wredno charaktory na ogół 
miewają rude owłosienio, w cyrku 
clowni noszą zazwyczaj rudo poruki. 
No | właśnio aby bronić rudych, po- 
wstała Liga Rudowłosych. Liga urzą- 
dza różno Improzy, akcjo, wydaje sto- 
sowno ulotki, a w nich dowodzi, ża 
rudzi są mili, dobroduszni, że wśród 
rudych mnlaj jost przestąpców niż 
wśród ludzi o innych kolorach wło- 
sów. Liga nawołuje: „rudowłosi wszy- 
stkich krajów łączcie sięł”' 

Czy Liga wie, że my wszyscy kocha- 
my Anię z Zielonego Wzgórza? 


, | 
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To nie jest fotomontaż. To gigan- 
tyczne Ferrari jeździ! Klerowca raj- 
dowy, niejaki Jay Ohrberg „wyciąg- 
nąt' zwykły, sportowy model i zrobił 
z niego ośmiokołowego „długasa”, 

Ferrari jak to Ferrari — lubi rekor- 
dy. Ten nie bije rekordów szybkości, 
ale ma niewątpliwy rekord długości. 


NT wd? 
PA M 


KRÓLOWA MA KOTY 


MYSLI NA GWOZDZIU 


Zaczęło się od małego, żelaznego 
kotka z Zakopanego. Dziś „kocia'” 
kolekcja pani Wandy Kawalianskas 
z Szawli (Śiauliai) na Litwie liczy 10 
tysięcy eksponatów. Pani Wanda zwa- 
na Królową Kotów jest farmaceutką 
z zawodu, a z zamiłowania... kotoma- 
nką. Tak sama o sobie powiada. Żeg- 
nając gości mruży oczy i szepce: 
„miau”. 

Na razie państwo Kawalianskas 
gnieżdżą się z portretami, fotografia- 
mi, książkami o kotach, z figurkami 
kotów ze szkła, drewna, plastyku, gip- 
su, ciasta i z żywymi kotami w starym 
drewnianym domku na przedmieściu 
Szawli. Obiecane mają od władz miej- 
skich specjalne pomieszczenie na ko- 
cie muzeum. 

Szawle niedługo będzie się mogło 
pochwalić Muzeum Kotów, tak jak 
teraz już chwali się Muzeum Rowe- 
rów. Przy fabryce rowerów „,Vairas'' 
stworzono bardzo ciekawą ekspozy- 
cję, w której są drewniane „biegające 
maszyny” z 1815 roku i pierwszy 
rower żelazny ,„Stariczok”, czyli ,„Sta- 
ruszek' z 1917 roku. W Szawlach co 
roku organizowane jest Święto Rowe- 
rów, podczas którego ulicą Wileńską 
pedałują dziesiątki dwuśladów — ba- 
rdzo, bardzo starych, zupełnie no- 
wych I zupełnie niekonwencjonalnych 
pojazdów roweropochodnych. 


TELEWIZJA 


12, 13, 14, 15 
listopada 


WTOREK 12 XI 

Program 1. 

6.00 Wiadomości poranno; 8.10 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaltości; 8.10 Domo- 
we przedazkolo; 9.36 Gotowanio na ekranie 
— magazyn kulinarny, 10.00 „Wiolka milość 
Balzaka” (7-oat.) — sorlal TP; 11.50 Wiadomo- 
ści, 12.00-16.00 Tolowizja edukacyjna; 12.00 
Aqroszkoła: Rasy kóz. Stada zarodowo; 12.30 
Dzień, w którym zmienił się wszechówlat: „„Jes- 
taśmy tym, kim jesteśmy” — sorial dok. ame- 
ryk., 13.20 Fizyka — Właściwości ciał stałych, 
cloczy | gazów, 13.50 Chemia — Stężenie 
roztworów, 14.20 Przygody Kapitana Fiero; 
14.356 Tele-komputar, 14.55 Sezam — magazyn 
popularnonaukowy, 15.15 Świat chemii (7) 
— serial dok. arer., 15.45 Klub Midi, 16.10 
Studio 7 proponuje, 16.15 Dla dzieci Tik-Tak 
oraz film z serli. „Bamse — najsi niejszy 
niedźwiadek na świecie”; 17.05 Język a vgiolski 
dla dzieci (27), 17.15 Teleexpress, 17.30 Film 
dokumentalny, 18.00 Family album —j. ang. dla 
średniozaawansowanych, 18.20 W Sajmie i Se- 
nacie; 18.40 Królik Bugs przedstawia... — se- 
rial USA; 19.05 Wywiad tygodnia; 19.15 Dob- 
ranoc; 19.30 Wiarlomości. 20.05 „,... I zdrada”, 
cz. 2 film dok. prod. pol. (Stos. niem.-sowieckie 
poprzedzające podział Il RP w 1939 r.; 21.45 
Sprawa dla reportera; 22.30 Wiadomości wie- 
czorne, 22.50 „Siódemka” w „Jedynce: „In- 
dyjski kabaret" — film dok. prod. franc.; 23,45 
Giełda pracy, gibłda szans; 0.20 BBC — World 
Service 

Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 TV-Biznes; 8.30 
„Denver — ostatni Dinozaur” — serial anim. 
franc.-amer., 8.35 Magazyn telewizji śniadanio- 
wej; 9.00 „W labiryncie” — serial TP; 10.00 CNN 
— Headline News; 10.10 Język francuski (6); 
16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 ..Poko- 
lenia" — serial USA; 17.05 Przegląd Kronik 
Filmowych; 17.35 „Pod wspólnym dachem” 
— serial franc.; 18.00 Program lokalny; 18.30 
Ciebie, Boga, wysławiamy; 18.55 Sztuka świata 
zachodniego (7): „Heroiczne ambicje'* — se- 
rial ang.; 19.30 Język angielski (7): 20.00 Pub- 
licystyka kulturalna: „Komu Pana Tadeusza” 
spór o prawa do rękopisu; 20.20 Warstwy 
świata — filmowy portret malarki — M. Alek- 
siun; 21.00 Panorama; 21.20 Sport; 21.30 Warto 
mówić; 22.00 „Dadan — znaczy śmierć” (1) 
—serial austral.; 23.00 Non stop kolor — maga- 
zyn; 23.45 X Międzynarodowy Konkurs Skrzyp- 
cowy im. Henryka Wieniawskiego — Studio 
Konkursowe — relacja z I etapu; 24.00 Panora- 
ma 

ŚRODA 13 XI 

Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaitości; 9.10 Domo- 
we przedszkole; 9.35 Giełda pracy — giełda 
szans; 10.00 „Dynastia” (109) — serial USA; 
11.50 Wiadomości; 12.00-16.00 Telewizja edu- 
kacyjna; 12.00 Agroszkoła — Ocena wartości 
użytkowej zwierząt; 12.30 Spotkania z Jiteraturą 
— J. Ch. Andersen — „Królowa Śniegu”: 13.05 
Telewizyjny Słownik Biograficzny Historii Naj- 
nowszej — Stefan Korboński; 13.30 Rozmowa 
o rozmowie; 13.55 Spotkania z literaturą: „....Je- 
dżmy — nikt nie woła” czyli Adama Mickiewi- 
cza „Sonety Krymskie"; 14.25 „Piękny dwu- 
dziestoletni'" — film dok. Andrzeja Titkowa 
o Marku Hłasce; 14.50 ,.... Swego nie znacie..." 
Katalog zabytków — Gidle; 15.00 Wielkie spory 
Polaków; 15.30 Uniwersytet Nauczycielski 
— Szkoły w Europie — „I mówili wszystkimi 
językami”; 16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 Kino 
Nastolatków: „Wychowawca” — serial USA; 
16.40 Sami o sobie — magazyn nastolatków; 
17.15 Teleexpress; 17.30 Freddie Hubbard 
w Warszawie; 18.00 Klinika Zdrowego Człowie- 
ka — Aspiryna; 18.20 Świat w oczach Lema (o 
relacji człowiek — zwierzęta); 18.30 Rewizja 
nadzwyczajna — program Dariusza Baliszew- 
skiego; 19.00 Zielona linia; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 19.55 Studio Sport — - Elimi- 
nacje Mistrzostw Europy w piłce nożnej; mecz 
Polska-Anglia; W przerwie meczu ABC ekono- 


«mii — Współpraca techniczna krajów roązwija- 


jących się; 22.10 „Dynastia” (109) — „serial 
USA; 23.00 Wiadomości wieczorne; 23.20 BBC 
— World Service 

Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Ulisses 31" 
— serial anim. franc.; 8.35 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 9.00 , .W labiryncie” — serial TP; 
10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 


niemiecki (7); 16.25 Powitanie; 16.30 Panora- 
ma; 16.40 „Pokolenia” — serial USA; 17.05 
Meandry architektury — Projektowanie parków 
i ogrodów; 17.35 „Allo, allo" — serial ang. 
18.00 Program lokalny; 18.30 National Geo- 
graphic — Poszukiwacz — serial dok. USA; 
19.30 Język angielski (37); 20.00 „To cholerne 
życie” (1) — film tab. prod. węg.; 21.00 Panora- 
ma; 21.10 Sport; 21.20 „To cholerne życie” (2) 
— film fab. prod. węg.; 22.00 „Powroty” — film 
dok. 22.55 Telewizja nocą; 23.45 X Między- 
narodowy Konkurs Skrzypcowy im. Henryka 
Wieniawskiego — Studio Konkursowe — e 
cja z | etapu; 24.00 Panorama 

CZWARTEK 14 XI 

Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaltości; 9.10 Domo- 
we przedszkole; 9.35 Przyjemne z pożytocz- 
nym; 10.00 Miller i Mueller — serial krym. USĄ 
„Krótkie wakacje”; 10.55 Sto lat — magazyn 
ubezpieczeń społecznych; 11.50 Wiadomości; 
12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 12.00 Agro- 
szkoła; 12.25 Metropolie 5 kontynentów „Pa- 
ryż” — film dok.; 13.10 Skarby — film dok. G. 
Bryżuk; 13.45 Opowieści księżniczki Lilivati; 
14.00 Mieszkamy w Polsce — Warszawa; 14.30 
Zwierzęta świata — Bezcenna przyroda: „Tepu 
je — Wyspy we mgle” cz. 1 — film dok. ang.; 
15.00 My dorośli; 15.30 Przez lądy I morza; 
16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 Dla młodych 
widzów: Kwant; 17.15 Teleexpress; 17.30 Tele- 
muzak — magazyn aktualności muzycznych; 
18.10 Spin — magazyn popularnonaukowy; 
18.30 Podróże do Polski — reportaż; 18.50 
Magazyn katolicki; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wia- 
domości; 20.05 Miller i Mueller — serial krym. 
USA: „Krótkie wakacje”; 20.55 ABC ekonomii 
— Ekologia; 21.00 Bez przeszkód; 21.20 Pegaz; 
21.50 Program publicystyczny; 22.50 Wiadomo- 
ści wieczorne; 23.10 Family Album — język 
angielski dla średniozaawansowanych; 23.30 
BCC — World Service 

Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 TV-Biznes; 8.30 
„Łebski Harry" — serial anim. prod. 
franc.-amer.; 8.35 Magazyn telewizji śniadanio- 
wej, 9.00 „W labiryncie'' — serial TP; 10.00 CNN 
— Headline News; 10.10 Język angielski (7); 
16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 „„Poko- 
lenia'" — serial USA; 17.05 „Pół godziny nowo- 
czesności'* — program Stefana Bratkowskie- 
go; 17.35 „Marc i Sophie" (1) — serial franc.; 
18.00 Program lokalny; 18.30 Ingmar Bergman 
— reżyser — film dok. ang., reż. M. Winterbot- 
tom; 19.30 Język francuski (6); 20.00 Studio 
sport, 21.00 Panorama; 21.20 Sport; 21.30 Re- 
welacja miesiąca Giacomo Puccini — „„Turan- 
dot'; 23.45 X Międzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy im. Henryka Wieniawskiego 
— Studio Konkursowe; 24.00 Panorama 
PIĄTEK 15 XI 

Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaitości; 9.10 Domo- 
we przedszkole; 9.35 Szkoła dla rodziców; 
10.00 „Bill Cosby show'* — serlal USA; 11.50 
Wiadomości; 12.00-16.00 Telewizja edukacyj- 
na; 12.00 Agroszkoła; 12.30 „Moja Japonia" (2): 
„Kuro kawa Kisho' — film dok. prod. węg.; 
13.15 Muzeum XX wieku — „„Magazyn śmierci” 
cz. 2; 13.30 Trudna historia; 14.00 Religie i koś- 
cioły w Polsce — Epifania — Świecki Ruch 
Misyjny: „Cierpienie i Chwała”; 14.45 Jeśli nie 
Oxtord, to co?; 15.30 Uniwersytet nauczycielski 
— Polacy 80-90. Konflikt i zmiana — Prawa 
człowieka a konstytucje; 16.00 Studio 7 propo- 
nuje; 16.15 Dla najmłodszych; Ciuchcia; 17.05 
Język angielski dla dzieci (28); 17.15 Teleexp- 
ress; 17.35 Piłkarska kadra czeka; 17.45 Klub 
Dobrej Książki; 18.10 „Bill Cosby show" — se- 
lal USA; 18,35 Raport; 19.00 Reflex — program 
publ.; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Miasteczko Twin Peaks” — serial USA; 20.55 
ABC ekonomii — Zarządzanie; 21.00 Polskie 
Z00 (powtórzenie); 21.10 Zespół publicystyki 
„Zapis” przedstawia...; 21.50 Billy Idol na We- 
mbley (2); 22.45 Wiadomości wieczorne; 23.10 
Wieczór konesera: „„Jeżeli...* — dramat oby- 
czajówy prod. ang.-amer., reż. L. Anderson, 
wyk. M. McDowell, D. Wood, R. Warwick 
Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano, 8.10 TV-Biznes; 8.30 
„Lucky Luke'' — serial anim. franc.; 8.35 Maga- 
zyn telewizji śniadaniowej; 9.00 „W labiryncie” 
— serial TP; 10.00 CNN — Headline News; 10.10 
Język angielski (37); 16.25 Powitanie; 16.30 
Panorama; 16.40 „Pokolenia — serial USA; 
17.05 Dookoła świata; 17.30 Program lokalny; 
18.30-21.00 Program regionalny; 21.00 Panora- 
ma; 21.20 Sport; 21.30 Lepiej późno niż wcale 
— magazyn; 22.00 „Przygody dobrego wojaka 
Szwejka”” (6) — serial austriacki; 22-55 Lepiej 
późno niż wcale — magazyn; 23.45 X Między- 
narodowy Konkurs Skrzypcowy im. Henryka 
Wieniawskiego — Studio konkursowe — rela- 
cja z U etapii; 24.00 Panorama; 0.05 Lepiej 
Późno niż wcale — magazyn 


Dość zaskakujące pytanie nado- 
szło od Jarka z Grudziądza: „Jak 
należy traktować wielo wyrazów, któ- 
re możemy usłyszoć pod budką z pl- 


wem?”. A zatom słów kilka o wul- 
garyzmach. 

Wulgaryzmy to wyrazy I wyrażenia 
uważane przez ludzi kulturalnych za 
prostackie, grubiańskie, obelżywe 
czy ordynarne. Przykładami „Iżejsze- 


ęzyk w tynsztoku 


go kalibru” są choćby: gówniarz, 
opieprzyć kogoś, wyrzygać się, za- 
mknij ryj, ty świnio, sraczka lip. Do- 
kładniejsza dolinicja jest chyba nio- 
możliwa, Wszak poczucie wulgarno- 
ści zaloży od społoczno-obyczajo- 
wych norm, a te bywają nietrwało. 
Docyduje tu również niejodnakowa 
wrażliwość odbiorców. Ale nio łago- 
dzi to oceny samych wulgaryzmów. 
Cechują one nie tylko język roz- 
maltych środowisk o niskim poziomie 
umysłowym, kulturalnym I moralnym. 
Wulgaryzmy są typowa, niestety, tak- 
że dla języka młodzieży. Powód jest 


prosty: jako słowa o dużej ekspresji 
(tzn, sile wyrażania emocji) uważa się 
jo za atrakcyjne w użyciu. Żałosne 
próby popisywania sią niby-dorosłą 
I nibysmodną „podwórkową laciną'” 
spotykacie zapewno na co dzień. Zro- 
sztą stosowanie bagionnego słownic- 
twa łatwo wchodzi w nawyk i szybko 
przestaje razić. Ale | to nie czyni 
wulgaryzmów mniej wulgarnymiii! 
Czy wulgaryzmy są niepotrzebne? 
Niel Bo nic, co kiedykolwiek pojawiło 
się w języku, nie jest całkowicie zbęd- 
noe. Przecież sami czasem szukamy 
dosadhiejszego określenia niż np. 


brzydki zapach, bałagan, niesympa- 
tyczna twarz. Zdarzają się sytuacje. 
gdy grzeczne słowa nie są w stanie 
wyrazić naszej dezaprobaty, niechę- 
ci, zdenerwowania, obrzydzenia i in- 
nych negatywnych odczuć, wrażeń, 
amocji.. Sęk w tym, że te niekiedy 
przydatne wulgaryzmy są przez wielu 
z nas bezmyślnie i natrętnie naduży- 
wane. A umiar jest tutaj szczególnie 
ważny! Zawsze lepiej przesadzić 
z ostrożnością i wrażliwością wobec 
własnego języka. Jest on bowiem 
zwierciadłem naszej kultury! 
MAREK ZBORALSKI 


Ile raz 


Drogi Profesorzel 

Kiedyś, gdy byłam jeszcze 
w piątej klasie, powiedziano mi, 
że nauczycielowi mówi się dzień 
dobry tylko raz, nawet jeśli go 
jeszcze spotykam później. Uzna- 
łam tę zasadę i stosowałam się 
do niej... 

Teraz, gdy jestem w pierwszej 
klasie liceum, wychowawca 
skrzyczał moje koleżanki, że wi- 
dząc go na ulicy — przeszły obo- 
jętnie. Profesorze — co miały 
zrobić? Przecież pozdrowiły go 
już w szkole. Mam wątpliwości, 
jak to rzeczywiście powinno być? 
Czy „dzień dobry”” mówi się tylko 
raz, czy też zawsze, ilekroć widzi- 


mówić 


zień dobty? y 


Droga Agnieszko! 

Myślę, że wątpliwości, które Ciebie 
trapią, są udziałem także wielu in- 
nych osób. Wszyscy bowiem wiedzą, 
że pozdrowienie nauczyciela po wejś- 
ciu do szkoły jest obowiązkiem dob- 
rze wychowanego młodego człowie- 
ka. Podobnie rzecz wygląda np. z kła- 
nianiem się sąsiadce spotkanej na 
klatce schodowej, dozorcy sprzątają- 
cemu chodnik przed, domem czy po 
prostu komuś, kogo widzimy tego 
dnia po raz pierwszy. 

W'takiej sytuacji trzeba powiedzieć 
dzień dobry — co do tego nie ma 
żadnych wątpliwości. 


Jeśli spotkamy już poza szkołą 
swego nauczyciela, sąsiadkę gdzieś 
na ulicy — słowem kogoś znajomego 
— jedno jest pewne: nie możemy 
przejść koło niego obojętnie, jakby 
był obcym człowiekiem. Rozumiem, 
że może wydawać się dosyć niezręcz- 
nym mówienie po raz kolejny „dzień 
dobry”... Ale jest na to sposób: można 
przecież po prostu ukłonić się 
i uśmiechneć. Gdyby Twoje koleżanki 
tak się zachowały, nauczyciel najpe- 
wniej nie miałby im za złe braku 
„dzień dobry”. Bowiem ukłon 
i uśmiech wystarczają za pozdrowie- 


a. 
AKADEMIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


starczą takie: „| znów się spotykamy” 
lub „Pan profesor też do księgarni” 
czy „Idziemy właśnie po ten atlas, 
o którym pan dzisiaj mówił na lekcji". 

Tobie, Agnieszko, i wszystkim, któ- 
rzy mają podobne rózterki — zarę- 
czam, że żaden z Waszych znajomych 
nie obrazi się, ani nie będzie uważał 
tego za śmieszne, jeśli powiecie mu 
„dzień dobry'' po raz któryś tego 
samego dnia. Natomiast może mieć 
Wam za złe, jeśli miniecie go bez 
słowa. Dlatego lepiej „nadużyć” tego 
grzecznościowego zwrotu, niż o nim 
zapomnieć... 


A jeżeli zdarzy nam się znaleźć 
w sytuacji takiej, jaka przydarzyła się 
Twoim koleżankom? 


my nauczyciela? 
Agniecha 


— Chyba nie jest w porządku, jak były mąż opowiada o swojej byłej żonie 
takiemu komuś jak ty, czyli ich własnemu synowi. Jeśli wydaje mi się, że nie 
umiałbym ci o niej opowiedzieć, to nie dlatego, iż nie mam nic o niej do 
powiedzenia czy też nie potrafię tego wyrazić, ale dlatego, że mogłoby to być 
jednostronne. Ty powiedziałeś, że chcesz coś o niej wiedzieć? — spytał. 

— No właśnie... 


— Z mojego opowiadania niewiele byś się o niej dowiedział. Bo takie 
opowiadania o kimś są przeważnie gadaniem o sobie, o tym, co my 
wyobrażamy sobie na temat człowieka, o którym przyszło nam opowiadać, 
rozumiesz? 

— Chyba nie — przyznałem. 

— Ty, zdaje się, masz jakieś swoje o niej zdanie? — zaczął z innej beczki. 
— Byłeś z nią dłużej ode mnie. 

— No pewnie, ale ja chciałem wiedzieć od ciebie — tłumaczyłem mu — bo 
ty jesteś dorosłym człowiekiem i kim innym dla niej niż ja. 

— Rozumiem — znowu wstał i zaczął łazić — ale ja nie chcę od ciebie 
niczego się o niej dowiadywać, bo właśnie mam swoje zdanie. W takim 
układzie tylko jeden mógłby być powód mojego o nią wypytywania... 

— Jaki? — przerwałem. 

— Gdybym chciał, abyś potwierdził to moje zdanie, abyś mnie w tym 
przekonaniu poparł i utwierdził. Ale wtedy wiesz, co by to jeszcze znaczyło? 
— Zatrzymał się i patrzył na mnie. 

— Nie wiem — powiedziałem szybko, bo zależało mi, aby kontynuował te 
swoje tajemnicze wywody, żeby one przestały być takie tajemnicze. 

— To by znaczyło, że wcale nie jestem pewien tego swojego zdania o niej, 
rozumiesz? — Oparł się o stół. 

— Nie całkiem rozumiem, ale jeżeli chcesz mi powiedzieć, że ja prosząc 
ciebie o opowiedzenie o niej mam zamiar nadowiadywać się jakichś waszych 
tajemnic, to się grubo mylisz — zapewniłem go — ja zwyczajnie myślę, że 
jeszcze nie umiem nic mądrego o matce powiedzieć, że tylko czuję nieraz coś 
na ten temat, ale i tak nie potrafię powiedzieć, co czuję, bo jeszcze jestem 
szczeniak. | nawet gdybym potrafił, to też bym nie powiedział, bo mi nie 
wypada dlatego, że to moja matka. 

— Chcesz powiedzieć, że nie możesz jej sądzić, bo to nie wypada, tak? 
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nie. 
Jeśli zaś chcielibyście do tego ład- 
nego gestu dodać kilka słów — wy- 


Serdecznie Was pozdrawiam 


Protesor Rumianek 


— spytał i dalej na mnie patrzył. — A ja, mimo że nie jestem taki niedorosły 
szczeniak jak ty, też uważam, że mi nie wypada jej Sądzić. Bo sądzenie jest 
wtedy, gdy dzielimy się swoimi sądami z kimś drugim, z innymi ludżmi. To jest 
nawet wydawanie wyroku. Jeżeli nie masz o niej swojego zdania, to od razu 
mogę cię zapewnić, że ja ci w ustaleniu poglądów nie pomogą. Gołe fakty 
znasz, byłeś z nami i wiele widziałeś. Jeśli nie wszystko jeszcze rozumiesz, to 
musisz poczekać i z życia się podowiadywać. 

— Dobrze, tato — zgodziłem się na to czekanie, bo już go zrozumiałem 
— ale gdyby ci się wydawało, że tak trzeba, jak mówiłeś, to ja się z tobą od 
razu nie zgadzam i zaraz ci powiem dlaczego. 

— No...? — Trochę go zaskoczyłem. 

— Dlatego, że ja mogę sobie pogląd wyrabiać i po tym, co powiedziałeś, po 
tym twoim przemówieniu, rozumiesz? — spytałem i wiedziałam, że teraz on 
mało rozumie. — Bo ja dobrze wiem, że gdybym spytał o ciebie, to ona by tak 
nie odpowiedziała jak ty. Ja nawet wiem, co ona by odpowiedziała, tato. 

— Ja też wiem — wzruszył ramionami. — Ona przecież nigdy nie ukrywała, 
co o mnie myśli. Często o tym mówiła... 

— Mówiła — potwierdziłem — nawet gdy się jej nie pytało. Więc właśnie 
chcę powiedzieć, że gdy o niej nie chcesz mówić, to itak pokazujesz, jaka ona 
jest... 

— Gorsza ode mnie, tak? — przerwał ml. — Coś taklogo wymyśliłoś? 

— Na to wychodzi — nie patrzyłem na niego. — Ty soble nio myśl, że ja 
mam zamiar ci się przypodobać, ja ci szczerze mówię, że na to wychodzi, jak 
by nie patrzeć. Ty jej nie obgadujesz, a ona cioblo zawsze obgadywała.. 
—Anie przyszło ci do głowy — znowu mi przerwał | chyba był trochę zły — ża 
ona jest po prostu | n n a? Nie gorsza i nie lepsza, tylko zwyczajnie inna? 

— Przyszło mi, tato, do głowy — zapowniłom go — od razu mi przyszło, ale 
przecież obaj wiemy, że dużo rzeczy jest innych, że ogleń Jost inny niż woda, 
że noc inna niż dzień i ja na przykład wolą dzioń od nocy, więc samo na to 
wychodzi, że coś jest dla mnie gorsze albo lepsze. 

— Chcesz być cwany — stary pokiwał głową z politowaniom — | myślisz, ża 
mnie zagadasz. Dobra jest! To wszystko do cieblo pasuje nawot, to cało twoje 
gadanie, ale i tak mi coś tu śmierdzi. 

— Co tu może śmierdzieć? — zdziwiłem się. 

— To, że wcale nie pomyślisz, dlaczego ona oczerniała mnie przed tobą 
Wiesz teraz? 

— Nic nie wiem — juź i ja sią trochę zezlościłlam — pownlo nie miała 
żadnego powodu. Roblła to dla przyjemności, | tylol 

— Na pewno nie — zaprzeczył. — Ona nio była jakać nienormalna, żeby 
mieć przyjemność w wygadywaniu głupot I świństw o obcym |uż człowieku 
Dla niej obcym. Ona bała się, ża ty możesz o mnlo dobrze myśleć, 

— Dlaczego? — zdziwiłem się. — Co by to jej ezkodzilo? 

— Chciała, żebyś z nią został, Bała się, że uciekniesz do mnie, To była taka 
jej metoda na zatrzymanie ciebie. 

— | ona rzeczywiście liczyła na to? — nie mogłem wyjść z podziwu. 


Gdn. 


ub 


* 


W podzwrotnikowej dżungli Palum- 
Dil, u stóp wułkanu El Sombrero żyje 
Marsupiiami. Według książki E. 
Mietrzcha ..„Hubs Huba — das Mar- 
Such” (wyd. Sackmann 
Ś kórndi, 1985), jest to zwierzę wiel- 
kości średniej małpy, posiadające ró- 
wnież małpią zręczność i łatwość 
wspinania się na drzewa, lecz umasz- 
czone podobnie jak duże koty drapie- 
żne — żółte w czarne centki. Mar- 
supilami buduje w koronach drzew 
misterne gniazda, w których z jajek 
złożonych przez samiczkę wylęgają 
się młode. Znajdują one później 
schronienie w jej torbie na brzuchu, 
gdyż to egzotyczne stworzenie jest 
torbaczem — jak wskazuje jego na- 
zwa: Marsupila — łac. torbacze, Ami 
— franc. przyjaciel 

Marsupilami żywi się południowy- 
mi owocami, pchłami, które pożera 


SuUpPi'ami 
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w ogromnych ilościach, orzechami 
kokosowymi, mrówkami oraz pirania- 
mi, które łapie na swój 8-m itrowej 
długości ogon. Ogon jest jego zna- 
kiem rozpoznawczym i najważniej- 
szym narzędziem, gdyż posługuje się 
nim jak tyczką do skoków, jak liną, lub 
zwinąwszy jego koniec w twardy su- 
peł — jak pięścią. 

A teraz — spokojnie! Wszystkich 
tych, których czeka klasówka z geo- 
grafii lub biologii mogę pocieszyć, że 
nie zaspali na lekcjach ani ich pod- 
ręcznikom nie brakuje kartek — Mar- 
supilami jest stworzeniem wymyślo- 
nym przez belgijskiego rysownika 
Andrć Franqulna i spotkać je można 
na kartach jego komiksc w. 

Pierwsze swe komiksowe przygody 
Marsupilami przeżywał w 1951 r. 
Wkrótce potem Marsupilami stał się 
jednym z najpopularniejszych boha- 
terów komiksowych. 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
kslem, odciętych z soczku „REKSIO”, weźmie 
udzlał w losowaniu bezpłatnej wycieczki 
LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danil 


oraz trzech zestawów klocków „Lego”. 


CO MIESIĄC I 


EKSTRAPREMIE: 
„SOVPOLDA'' FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 


DZIECKA. 


Marsupilami z wyjątkiem „Hubal” 
I „Hoppl” nie mówi nic, nie może się 
więc w tym względzie równać z filozo- 
lującym Kotem Garfieldem, uczłowie- 
czoną kaczką — Donaldem czy dob- 
rodusznym misiem Jogi. Nie prze- 
szkadzn to mu jednak w wyrażaniu 
uczuć czy podejmowaniu tak skom- 
plirowanych działań jak walka z nie- 
gocziwcami wycinającymi palumbijs- 
ką użunglę czy też zaadoptowanie 
młodej, osieroconej pandy. 

Marsupilami dzięki swej prostodu- 
szności, nieskomplikowanemu chara- 
kterowi, sile | dobroci bije rekordy 
sprzedaży, a witryny sklepów z koml- 
ksami dekorowane są żółtymi, cent- 
kowanymi maskotkami — od wielko- 
ści myszy aż po pluszowe stwo- 
ry-giganty. A wśród młodzieży roz- 
powszechniła się moda — doprowa- 
dzająca do rozpaczy pedagogów i lin- 
gwistów — witania się ze sobą okrzy- 
kiem „Huba”, wywołującym odzew 
— „Hopp'”. 

No to Huba! 

M.U. na podst. „Zelt Magazin” 


WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z główką Reksla należy nakleić po 20 


sztuk na kartkę PAP PRORARO | 
Imieniem, nazwiskiem, po: 

wysłać pod adresem: REKSI 
Przysucha. 

Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
kuponikami — Im więcej kartek, tym większa jest 
szansa na nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać 
naklejkę z „Reksiem”, musi do swojego listu 
włożyć jeszcze zaadresowaną do siebie kopertę 
ze znaczkiem. 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w mleslącu — od października 1991 r. Biorą 


ZANSAI 


aj 


czytelnie 
KĘ adres | wiek oraz 
, HORTEX, 26-400 


w nim udział listy wysłane w miesiącu poprze- 


dnim. 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBU- 
„SOVPOLDY'” ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE 
ONYM DO DNIA DZIECKA '92. 


SEM 


ZBLIŹ 


ŚM-88/5 


szczęśliwa 
dla Karoliny 
Sławskiej! 


Rozstrzygnięty został konkurs 
„Liczyrzepy”. 

Los zadecydował, ża 

komputer Atari otrzymuje 
Karolina Sławska z Olsztyna. 


Nagrody książkowe wylosowali: 
Krzysztof Rudziński, Lipsko, 
Mar a Szczepanik, Rejowiac Fab- 


rycziy, 
Joanna Uroda, Wilkowice, 
Maria Ogonowska,  Skarżys- 


ko-Kamienna, 

Andrzej Gujski, Włocławek, 
Łukasz Wysocki, Warszawa, 
Monika Żeligowska, Szczecin, 
Magdalena Gałka, Luków, 
Łukasz Korowaj, Kodeń, 

Joanna Kurowska, Ostrołęka, 
Ewa Malawska, Bielsko-Biała, 
Jakub Muller, Piekary Śląskie, 
Marzena Zienkiewicz, Olsztyn, 
Maja Osiecka, Warszawa, 
Michał Challnowski, Lublin, 
Paweł Paszkowski, Moczydła No- 
we, 

Aleksandra Kaczmarek, Kraków, 
Edyta Ciborska, Warszawa, 
Anna i Michał Dutka, Bielsko-Bia- 
ła, 

Krzysztof Piotrowski, Zielona Gó- 
ra, 

Iwona Balcerzak, Poznań, 

Adam Balcerzak, Poznań, 

Anna Giewon, Zawiercie, 

Anna Turek, Zawiercie, 
Małgorzata Penza, Białystok, 
Anna Biel, Babice, 

Edyta Przybycień, Bieruń Stary, 
Joanna Kędra, Kłodzko, 
Dominik Tobis, Wieluń, 

Witold Studziński, Kłodzko. 


Pupil przyczyną tragedii 


Agresywne i. łatwo wpadające 
w złość psy rottwellery raczej nie 
lubią dzieci. W Anglii, gdzie rasa ta 
jest bardzo rozpowszechniona, zano- 
towano ostatnio całą serię dotkliwych 
pogryzień małych dzieci przez „czar- 
ne olbrzymy”.  Najtragiczniejsze 
z nich miało miejsce w Manchesterze. 
Pewna miłośniczka zwierząt, 44-let- 
nia Angielka, popełniła samobójstwo 
wraz z ukochanym psem, gdy dowie- 
działa się, że jej 80-kllogramowy rot- 
tweller Sam wyrokiem sądu skazany 
został na uśpienie po pogryzieniu 
6-letniego chłopca. 


(z) 


NAPÓJ JABŁKOWY 


MAŁY 


N iewiele z hollywoodzkich gwiazd przycho- 
dzi na wywiad z dziennikarzem, ściskając 
kurczowo w jednej ręce butelkę coca-coli, drugą 
trzymając za ramię młodszego brata. Zdecydo- 
wana większość filmowych znakomitości dawno 
już skończyła dziesięć lat. Macaulay Culkin 
natomiast swe jedenaste urodziny obchodził 26 
sierpnia tego roku w rodzinnym domu w Nowym 
Jorku. Razem z matką Patrycją, ojcem Krzysz- 
tofem | sześciorgiem rodzeństwa: Shane, Kiera- 
nem, Dakotą, Quinnem, Christiasem I Rarym. 

Mały Macaulay — nad stołem ledwie widać 
jego głowę — jest już wielką gwiazdą. Za udział 
w fllmie żądać może milionów. Zwłaszcza po 
tym, jak „Home Alone" (Sam w domu), w którym 
zagrał główną rolę, pobił wszelkie kasowe reko- 
rdy, przynosząc w ciągu pierwszego tygodnia 17 
milionów dolarów. Więcej nawet niż „Rocky V”" 
z samym Sylvestrem Stallone. 

W wielkim fotelu, w którym usadowił się 
podczas rozmowy z dziennikarzem, wygląda 
jeszcze drobniej. Małymi łyczkami popija colę. 
Wygląda jak aniołek, a nie przebiegły Kevin, 
którego gra w „Home Alone". Ale cóż, taka mu 
rola przypadła. 

Filmowy bohater Kevin McCallister ma osiem 
lat. Rodzice wyjeżdżając na święta do Paryża, 
zapomnieli o nim. Prawdopodobnie przez roz- 
targnienie. Kevin jednak specjalnie się tym nie 
przejął. Wręcz przeciwnie. Był pewien, że znik- 
nęli, bo tego sobie życzył. I teraz, zamiast stać 
za karę w kącie, spędza czas jak lubi — śmieci 
wszędzie, jedząc herbatniki, ogląda straszne 
filmy na wideo i w ogóle cieszy się z tego, że jest 
w domu sam. Prawdziwa zabawa zaczyna się 


Jadnak wtedy, gdy do domu dostają się włamy- 
waącze, a Kevin — zastawlając najprzeróżniej- 
sze pułapki — stara się przed nimi obronić 
Rezultaty tych zmagań są zaskakujące i prawie 
zawsze wywołują wybuchy śmiechu młodych 
widzów 

Macaulay twierdzi, że w życiu prywatnym 
bardzo różni się od granego przez siebie boha- 
tera, który jest złym, małym awanturnikiem, 
sprawiającym rodzicom same kłopoty. 


ledy miał trzyjata, zaczął chodzić na lekcje 
K do szkoły bąletowej. Zadebiutował na sce- 
nie rok później, w sztuce „Bach Babies (Kawa- 
lerskle dzieci), w której zagrał razem ze swoim 
starszym bratem Shane. Zapytany, w Jaki spo- 
Sób dostał się do. filmu, odpowiada we właściwy 
dla chłopców w tym wieku sposób: — Zagrałem 
w tej sztuce w Nowym Jorku I zobaczyli mnie 
ludzie, wśród których byli również reżyserzy 
filmowi. I zaproponowali grę w fllmie. A wtedy 


zobaczyło mnie jeszcze więcej ludzi i jeszcze 
więcej reżyserów. Dostałem więc nowe propo- 
zycje. 

Po kilku kolejnych występach scenicznych, 
m.in. w specjalnie dla niego napisanej sztuce 
„Buster B. And Olivia'* — zadebiutował w filmie 
„Rocket Gibrąltar" (Rakieta gibraltarska). Miał 
wtedy siedem lat. Wkrótce był Już rozchwytywa- 
ną przez reżyserów gwiazdą. Zagrał w „See 
You In The Morning” (Do zobaczenia rano), 
„Jacob's Ladder'' (Drabina Jakuba) i „Uncle 
Buck” (Wujek Buck). Ludzie z ekipy tworzącej 
ten ostatni film rozpieszczali małego Macaula- 
ya, choć jego nawyk wygrywania od nich pienię- 
dzy w karty wcale nie przypadł im do gustu. 
— Najwięcej pieniędzy wygrałem od fryzjerki. 


Była jedyną osobą, która uczyła mnie grać. No 


1... najwięcej przegrała — mówi Macaulay, któ- 
rego buzla przybiera teraz niewinny wyraz. 

Kledy nie grał w karty, a miał przerwę w krę- 
cenlu kolejnych scen, siadał przy swoim ulublo- 
nym komputerze. 


— Praca w filmie naprawdę może być nudna 
— zwierza się dziennikarzowi. — Jest zabawna, 
lecz niezbyt ekscytująca. No, chyba że scena- 
riusz przewiduje jedzenie lodów czy prażonej 
kukurydzy. 


tej chwili Macaulay gra w kolejnym swym 

filmie pt. „My Girl'" (Moja dziewczyna). 
Zabiera mu to trochę czasu. Zawsze jednak 
znajduje go dość, by wyjść z przyjaciółmi na 
dwór czy pójść... do kina. Znalazł go również 
w czasie wakacji, by na Bermudach spotkać się 
ze swym nowym kumplem Michaelem Jack- 
sonem. Razem spędzili cały dzień, bawiąc się 
| robiąc sobie zdjęcia. Był tam z niml także 
menedżer Culkina I trudno zliczyć ilu muskular- 
nych ochroniarzy. Spotkały się przecież dwie, 
prawdopodobnie najbardziej znane w Stanach 
gwiazdy. 

W przerwach między posiłkami | przyjaciels- 
kimi pogawędkami panowie dyskutowali o wlde- 
odysku z nową plosenką Michaela, na którym, 
jeżeli wierzyć plotkom, pojawiłby się również 


Macaulay. Dostałby za to, no powiedzmy, millon 
dolarów. To honorarium gwiazdy, a Macaulay 
jest przecież sławny. Oprócz filmów już wymie- 
nionych i epizodycznej roli w policyjnym drama- 
cie dla dorosłych — „Equallzer” (Wyrówny- 
wacz), pojawił się także w reklamówkach, m. In. 
komputerów „Apple”, napojów Dr. Peppera 
oraz żyletek „Gillette'”. Po spotkaniu na Ber- 
mudach Macaulay z Jacksonem kontynuują zna- 
jomość. Młodziutki aktor nawet odwiedził nieda- 
wno Michaela w jego domu. 

— Mieszkaliśmy razem I jeździłem jego wóz- 
klem golfowym — chwali się Macaulay. — Wi- 
działem też trzy jego żyrafy *— Kareen, Abdul 
I Jabba. Michael wspaniale mieszka | Jest faj- 
nym tacetem. 

No cóż, należy przypuszczać, że jeśll kariera 
Macaulaya potoczy się w dotychczasowym tem- 
ple, już za parę lat dorówna on swemu wiel- 
klemu kumplowi. 

TOMASZ BRUNNER 

PS Fllm „Sam w domu' jest obecnie grany 
w polskich klnachi 
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żą wokół Słońca w pasie między or- 
bitami Marsa i Jowisza. lie ich jest, 
właściwie nie wiadomo, do tej pory 
znamy ponad 4 tysiące asierołdów 
(obie narwy są poprawne | równo- 
rzędne). Może ich być jednak wielo- 
krotnie więcej. zwłaszcza tych drob- 
nych, o rozmiarach kilku lub kilku- 
dziesięciu metrów. Jakie jest ich po- 
chodzenie? Spór o to trwa już kil- 
kadziesiąt lat | jak do tej pory nie 
został rozstrzygnięty. Być może naj- 
bliższe lata wyjaśnią tę zagadkę. 
PREZES 


NIEUSTAJĄCY KONKURS 
IMIENIA 


POZNAJEMY PLANETKI 


Lecąca w kierunku Jowisza mię- 
dzypianetarna sonda „Galileusz bę- 
dzie po drodze badać asteroidy, To 
niewielkie ciała niebieskie występują 
w szorokim pasie między orbitami 
Marsa | Jowisza. W latach 1902 I 1993 
na kursie „Galilousza” znajdą się 
dwie planetoldy — Kaspra oraz Ida 
Sonda przeleci w odległości ok. 1000 
km od nich, co pozwoli na wykonanie 
dokładnych zdjęć I przeprowadzenio 
zdalnych pomiarów. Te mało ciała 
niebieskie coraz bardziej interosują 
astronomów, dlatego przewiduje się 
ich obserwacje w czasie trwania du- 
żych misji kosmicznych. Dotyczy to 
szczególnie lotów do Jowisza i Satur- 
na. Sondy kosmiczne przecinać będą 
bowiem pas asteroidów. 

Od kilku lat obserwatoria astrono- 
miczne na całym świecie prowadzą 


Na autora trafnej i ciekawej 
odpowiedzi czeka nagroda za 
sto tysięcy złotych. Odpowiedzi, 
koniecznie zaopatrzone w ku- 
pon konkursowy, należy wysłać 
pod adresem redakcji do 18 lis- 
topada 1991 r. (decyduje data 
stempla pocztowego). 


systomatyczne badania asteroldów. 
Wyznaczane są okrosowo kampanie 
badawczo. Kilkakrotnie ślodzono pla- 
netoldy Adonis oraz Eros zbliżająco 
się co jakiś czas do Ziomi. Niedawno 
odkryto nietypowe planetoidy, któ- 
rych orbity zbliżają się do Saturna 
Istnieje możliwość, ża wiolka planota 


Od pewnego czasu trwa stały dyżur obserwacyjny planetoid. Jednym z powodów Jest 
ewentualne zagrożenie naszej planety upadkiem na nią asteroldu. Niektóre z nich 
zbliżają się do Ziemi na niebezpieczną odległość. Taka sytuacja wydarzyła się w 1989 r. 
(patrz rys.). Asterold oznaczony symbolem AC 1989 przemknął obok Ziemi w odległości 
zaledwie 15 min km. Gdyby doszło do kolizji, skutki katastrofy byłyby nieobliczalne 


przechwyci klodyś te ciała niobleskie, 
które staną się jej satolitami. 
Badania astoroidów prowadzone 
są już prawie 200 lat. Piorwazo tego 
typu ciało niebieskie — planotoldą 
Coroa odkryto w 1901 r. Obecnie zna- 
my Ich już ponad 4 tys,, z czego ponad 
połowa ma wyznaczone dokładno or- 


bity, Większość z nich krąży pomię- 
dzy orbitami Marsa i Jowisza, a ich 
okres oblegu wokół Słońca wynosi od 
3 do 6 lat. Są także planetoidy zbliża- 
jące silę do Marsa i Ziemi, m.in. Ado- 
nis, Hermes, Amor, Ikar, Apollo, Eros. 

Badania prowadzone w ostatnich 
latach przy użyciu teleskopów nowej 
goneracji, a takżo obserwacjo sateli- 
larne wzbogaciły wiedzę o tych cla- 
lach niebieskich. Wiadomo, że plane- 
toldy mają postać różnego kształtu 
brył skalnych różniących się znacznie 
rozmiarami. Eros ma 17 km średnicy, 


Apollo tylko 2, jeszcze mniejsze są 
Hermes I Amor — ich średnice 


liczą niecały kilometr. 
Zmieniają się także koncap- 
cja dotyczące pochodzenia 
asteroldów. Do niedawna przy- 
puszczano, że są to resztki 
zniszczonej planety. Taka hi- 
potetyczna planeta Faeton 
miała znajdować się pomiędzy 
Jowiszem a Marsem. Wskutek 
jakiejś katastrofy kosmicznaj 
rozpadła się na ogromną ilość 
brył skalnych. Obecnie przyj- 
muje się zupełnie odmienną 
koncepcję, która głosi, że pla- 
netoldy to dopiero zaczątek 
planety. Zaczęła się ona for- 
mować, ale zabrakło materia- 
łu. Część brył połączyła się ze 
sobą i tak powstały większe 
planetoidy, jak Ceres o śred- 
nicy 700 km. Badania asteroi- 
dów są szczególnie interesują- 
ce, gdyż mogą dostarczyć in- 
formacji o wczesnych fazach 
kształtowania się naszego sys- 
temu słonecznego, ale także 
jako źródło cennych surow- 
ców. 
„Orlon” z Rzeszowa 


Zrób wszystko, by od Nowego Roku czytać każdy numer „Świata Młodych”! Czeka na 
Ciebie wiele atrakcji: nowe komiksy, najświeższe ciekawostki o gwiazdach muzyki, filmu 
I sportu. Listy od Twoich rówieśników, porady w sprawach sercowych i nie tylko, wyjątkowe 
łamigłówki, a także... niespodzianki! Jedną z nich jest Wielki Konkurs. Możesz pojechać za 
darmo do Legolandu, w dodatku na własnej deskorolce, z walkmanem na uszach! To tylko 
niektóre nagrody. Jest ich znacznie więcej! Szansę ma każdy! Wystarczy regularnie 
kupować „Świat Młodych”, zbierać specjalne kupony i na początku kwietnia 1992 roku 
wysłać je do redakcji. Szczegóły podamy w pierwszych noworocznych numerach „Świata 


Kupujcie „SWIAT MŁODYCH" 
TYLKO TO WAM SIĘ OPŁACI 


Młodych”. Ale już dziś warto pomyśleć, jak zapewnić sobie stały kontakt z naszą gazetą. 


Uwaga! 


Tylko do 20 listopada możecie zaprenu- 
merować „Świat Młodych” na I kwartał 
1992 roku. Przeczytaj uważnie podaną 
obok listę. Jeśli mieszkasz w jednej 
z umieszczonych na niej miejscowości, 
udaj się pod wskazany adres i zamów tam 
gazetę. 

Jeśli mieszkasz gdzie indziej, możesz 
zaprenumerować „Swiat Młodych'* na po- 
czcie lub u listonosza! Powiedz, że chcesz 
mieć gazetę w domu i spytaj, co zrobić? 

Cena prenumeraty na | kwartał 1992 roku 
wynosi 75 400 złotych (26 numerów po 2900 zł). 


REGION BIAŁOSTOCKI 


Białystok, ul. Lipowa 32a; Białystok, ul. Kopernika 
93; Augustów, ul. 1 Maja 22; Bielsk Podlaski, ul. 
Gagarina 17; Suwałki, ul. Kościuszki 114; Sokółka, 
ul. Pocztowa 3; Łomża, ul. Nowogródzka 41; 
Grajewo, ul. Marchlewskiego 4; Ełk, ul. Mickiewi- 
czą 43; Giżycko, ul. Gdańska 11 


REGION BYDGOSKI 


Bydgoszcz, ul. Dworcowa 104/106; Nakło n. Notecią, 
ul. Młyńska 12; Chojnice, ul. Łużycka 3; Tuchola, ul. 
Bojowników PPR 8; Świecie, ul. Polna 5a; Inowroc- 
ław, ul. Wolności 41; Mogilno, ul. Obrońców Stalin- 
gradu 3; Toruń, ul. Gen. Sowińskiego 5; Brodnica, ul. 
Wiejska 12; Chełmno, ul Dojazdowa 3; Grudziądz, ul. 
Laskowicka 6; Wąbrzeźno, ul. Wolności 41; Włoc- 
ławek, ul. Mazowiecka 8; Aleksandrów Kujawski, ul. 
Słowackiego 8; Lipno, ul. Sierakowskiego 12; Radzie- 
jów, ul. Świerczewskiego 11; Rypin, ul. Tylna 7. 


REGION GDAŃSKI 


Gdańsk, ul. Tkacka 9/10; Gdańsk, ul. Podgarbary 
10; Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Kopalniana 27; Gdynia, 
ul. Narcyzowa 9a; Wejherowo, ul. Gronkiewicza 
1a; Starogard Gdański, ul. Zielona 14; Elbląg, ul. 
Stefańczyka 7/8; Sztum, ul. Nowotki 3. 


REGION KATOWICKI 


Katowice, ul. Dąbrówki 13; Bielsko-Biała, ul. Armii 
Czerwonej 16; Częstochowa, ul. Garibaldiego 3; 


Bytom, ul. K. Miarki 8; Chorzów, ul. Dzierżyńs- 
kiego 77; Chrzanów, ul. Transportowców 9; Kato- 
wice, ul. Dąbrówki 16; Dąbrowa Górnicza, ul. 
Świerczewskiego 1a; Gliwice, ul. Chorzowska 12; 
Pszczyna, ul. 22 Lipca 40; Racibórz, ul. Wan- 
dy-Marty 2; Ruda Śl., ul. Pocztowa 5; Rybnik, ul. 
Kościuszki 45; Sosnowiec, ul. Szkolna 4; Tarnows- 
kie Góry, ul. Górnicza 9; Tychy, ul. Kościuszki; 
Wodzisław, ul. Marchlewskiego 12; Cieszyn, ul. 
Bielska 68; Oświęcim, ul. Prusa 5; Kłobuck, ul. 
Zakrzewska 5; Myszków, ul. Waryńskiego 13; 
Lubliniec, ul. Mickiewicza 34; Zabrze, ul. Średnia 
1, Zawiercie, ul. Armii Czerwonej; Żywiec, ul. 
Marchlewskiego 4. 


REGION KIELECKI 


Kielce, ul. Buczka 11; Busko Zdrój, Plac Targowy 
7, Jędrzejów, ul. Reymonta 21; Końskie, ul. Stra- 
żacka 18; Miechów, ul. Racławicka 16; Ostrowiec 
Świętokrzyski, ul. H. Sawickiej 34; Skarżys- 
ko-Kamienna, ul. Zielna 14; Starachowice, ul. 
Długa 11; Włoszczowa, ul. Reja 5; Radom, ul. 
Tybla 10; Grójec, ul. Stodolna 4a; Kozienice, ul. 
Przemysłowa 5; Lipsko, ul. 1 Maja 3; Przysucha, 
ul. Staszica 38. 


REGION KOSZALIŃSKI 


Koszalin, ul. Zwycięstwa 106/108; Kołobrzeg, ul. 
Strzelecka 1; Szczecinek, ul. 1 Maja 59; Koszalin, 
ul. Armii Czerwonej 33; Słupsk, ul. Sienkiewicza 7; 
Człuchów, ul. Zamkowa 5; Sławno, ul. Świerczew- 
skiego 78; Lębork, pl. Spółdzielczy 13/14; Biało- 
gard, ul. Fabryczna 3. 


REGION KRAKOWSKI 


Kraków, al. Pokoju 5; Kraków, ul. Głowackiego 4; 
Kraków, ul. Rydlówka 25; Kraków, Al. Rewolucji 
Październikowej 9, Kraków, ul. Basztowa 18; 
Nowy Sącz, ul. Śniadeckich 12; Gorlice, ul. Koś- 
ciuszki 42; Zakopane, ul. Nowotarska; Nowy Targ, 
Nawodna 2; Tarnów, ul. Warsztatowa 5; Bochnia, 
ul. Rejtana 21; Dębica, ul. Kolejowa 36. 


REGION LUBELSKI 


Lublin, ul. Farbiarska 7; Lubartów, ul. 22 Lipca 31; 
Kraśnik, ul. Świerczewskiego 94; Puławy, ul. Sie- 
roszewskiego 7; Biała Podlaska, ul. Niemcewicza 
1; Radzyń, ul. Międzyrzecka 66; Chełm, ul. Staro- 
ścińska 16; Krasnystaw, ul. Świerczewskiego 8a; 


Włodawa, ul. Jasna 1; Zamość, ul. Czerwonej 
Gwardii 3; Biłgoraj, ul. Kościuszki 144; Hrubie- 
szów, ul. Dzierżyńskiego 31; Tomaszów, ul. Ma- 
tejki 3. 


REGION ŁÓDZKI 


Łódź, ul. Kopernika 53; Łódź, ul. Smocza 6/8; Łódź, 
ul. Żurawia 3/5; Pabianice, ul. Warszawska 24; 
Zgierz, ul. Dąbrowskiego 1; Piotrków Trybunalski, 
ul. 1 Maja 24; Radomsko, ul. Młodzowska 2; Toma- 
Szów, ul. H. Sawickiej 32; Bełchatów, ul. 9 Maja.21; 
Opoczno, ul. Partyzantów 31; Sieradz, ul. 15 Grud- 
nia 16; Wieluń, ul. Królewska 1; Zduńska Wola, ul. 
Przemysłowa 40; Łask, ul. Warszawska 11; Socha- 
czew, ul. Bojowników 10/38; Żyrardów, ul. 1 Maja; 
Skierniewice, Rynek 26; Rawa Mazowiecka, ul. 
Jedności Robotniczej 6; Brzeziny, ul. Traugutta 1; 
Łowicz, ul. Świerczewskiego 11. 


REGION OLSZTYŃSKI 


Olsztyn, ul. Partyzantów 71; Ostróda, ul. Obroń- 
ców Stalingradu 7; Kętrzyn, ul. Obrońców Stalin- 
gradu 6; Szczytno, ul. Wincentego Pola 4; Lidz- 
bark, ul. Lenina 9. 


REGION OPOLSKI 


Brzeg, ul. Starobrzeska 27; Prudnik, ul. Kościu- 
szki 38; Nysa, ul. Słowiańska 17; 
rzyn-Koźle, ul. Kozielska 14; Kluczbork, ul. Świer- 
czewskiego 11. 


REGION POZNAŃSKI 


Poznań, ul. Zwierzyniecka 9; Poznań, ul. Garbary 
47; Poznań, ul. Konfederacka, barak 5; Gniezno, 
ul. Pawła Cymsa 12; Września, ul. Kolejowa; 
Środa WIKp., ul. Harcerska 21c; Nowy Tomyśl, ul. 
Niepodległości 2; Szamotuły, ul. Dworcowa 9; 
Oborniki, ul. Powstańców 37; Chodzież, ul. Mos- 
towa 9; Piła, ul. Okrzei 53; Wągrowiec, ul. Skocka; 
Wałcz, ul. Bydgoska 74; Krzyż, ul. Bieruta 13; 
Leszno, ul. Śniadeckich 30; Gostyń, ul. Energetyka 
3, Góra, ul. Dzierżyńskiego 4; Kościan, ul. Łąkowa 
19; Rawicz, ul. Buszy 13; Wschowa, ul. Kilińskiego 
8, Kalisz, ul. Narutowicza 1/3; Ostrów, ul. Towaro- 
wa 11; Krotoszyn, ul. Kobierska 5; Jarocin, ul. PPR 
4; Kępno, ul. Wrocławska 2; Konin, pl. PZPR 1; 
Koło, ul. Toruńska 12; Turek, ul. Kaliska 41. 


REGION RZESZOWSKI 


Rzeszów, ul. Asnyka 7; Mielec, ul. Głowackiego 5; 
Leżajsk, ul. Opalińskiego 4; Ropczyce, Rynek 13; 
Jasło, ul. Piotra Skargi 24; Krosno, ul. Pawła 4; 


Kędzie- 


Sanok, ul. Reymonta; Przemyśl, ul. Mickiewicza 
52; Jarosław, ul. Pełkińska 30; Tarnobrzeg, ul. 
Moniuszki 20; Sandomierz, ul. Okrzei 7; Stalowa 
Wola, ul. Wolności 2a. 


REGION SZCZECIŃSKI 


Szczecin, ul. Czackiego 3a; Stargard Szczeciński, 
ul. Śląska 9; Gryfice, ul. Trzygłowska 31; Nowo- 
gard, ul. Traugutta 2. 


REGION WROCŁAWSKI 


Wrocław, ul. Hubska 8/16; Wrocław, ul. Podwale 
64; Wołów, ul. Ścinawska 12; Strzelin, ul. Buczka 
7, Wrocław, ul. Kwidzyńska 3/5; Milicz, ul. March- 
lewskiego 14; Jelenia Góra, ul. 1 Maja; Zgorzelec, 
ul. Kościuszki 12a; Bolesławiec, ul. Chopina 15; 
Lubań, ul. Lenina 7; Kamienna Góra, ul. Wojska 
Polskiego 40; Legnica, ul. 8 Lutego 30; Lubin, ul. 
Odrodzenia 13; Głogów, ul. Budowlanych 33; 
Wałbrzych, ul. 1 Maja 140; Dzierżoniów, ul. Świer- 
czewskiego 7; Świdnica ;uf.ŚwierEżewskiego 12; 
Kłodzko, ul. Mickiewicza 13.1 * 5) ) 
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REGION ZIELQNOGÓRSKI 


Zielona Góra, ul. Westerplatte 19a; Gorzów Wikp., 
ul. Grobla 30; Międzyrzecz, ul. Spółdzielcza 12; 
Dębno, ul. Buczka 14; Krosno, ul. WOP 10a; Nowa 
Sól, ul. H. Sawickiej 3; Sulechów, ul. Zwycięstwa 
23; Żary, ul. Podchorążych 12. 


REGION WARSZAWSKI 


Ciechanów, ul. Sienkiewicza 29d; Płońsk, ul. Wy- 
szogrodzka 37; Pułtusk, al, Zjednoczenia 1; Mła- 
wa, ul. Sądowa 5; Działdowo, ul. Katarzynka 44; 
Płock, ul. Zduńska 7; Gostynin, ul. Płocka 4; 
Sierpc, ul. Sienkiewicza 9; Kutno, ul. Reja 5; 
Łęczyca, ul. Belwederska 69; Ostrołęka, ul. Ener- 
getyczna 6, Maków, ul. Kilińskiego 8; Ostrów 
Mazowiecka, ul. Świerczewskiego 50; Wyszków, 
ul. | Armii Wojska Polskiego 36; Siedlce, ul. 
Świerczewskiego 40; Garwolin, ul. Kościuszki 1; 
Sokołów Podlaski, ul. Lipowa 5; Mińsk Mazowie- 
cki, ul. Kazikowskiego 7; Węgrów, ul. Szamoty 15. 


WARSZAWA 


Oddział Ochota: al. Krakowska 263/267; Odóział 
Mokotów: ul. Kierbedzia 8/10; Oddział Praga,Pół- 
noc: ul. Smoleńska 83; Oddział Praga Południe: ul. 
Żółkiewskiego 36/38; Oddział Śródmieście: ul. 
Nowolipki 2; Oddział Zachód: (Wola i Żoliborz): ul. 
Duracza 6. , 
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i wpisz je do diagra- 
mów tak, aby po- 
wstały kwadraty rfa- 
gczne, w których 
wyrazy czyta się jed- 
nakowo poziomo 
i pionowo. W każ- 
dym diagramie wpi- 
sano już jedną lite- 
rę. 

ADAMO, ADANA, 
ADEPT, BARAN, BA- 
ZAR, KAROL, KAR- 
TA, KOWAR, OD- 
ZEW, OBORA, OSA- 
DA, POZER, PO- 
ZEW, RADIO, RO- 
BAK, SIEJA, SZPAK, 
TOWAR, ZGODA, 
ZROST. 


POK *emP)-IBK 
PUEU- PIK-=MUm 
HAP4* MAIS=[UTUID 


POŁĄCZ ' 
PUNKTY! 


Jażeń rorzwiązałeś już pozostało zadania | ła- 
mwgłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
odrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostat- 
naego. 


1:2 ky 4 
2:15 
: 

z 172” +18 
+8 
to 
© 
z 2 

a Sos 
+, 33 O » 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
są matematyczne działania na liczbach. Każdy 
rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzające się 
w tym układzie takie same rysuneczki oznaczają 
powtarzające się takie same cyfry. Działania 
wykonujemy zgodnie z ich znakami zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. W działa- 
niu nie występuje cyfra 6. 


POPATRZ I ZAPAMIĘTAJ! 


W ciągu 30 sekund (z zegarkiem w rę- 
ku) obserwuj uważnie lewy rysunek. Po- 


tem zakryj go kartką i spróbuj naprawym błędów? 


które były czarne na lewym. Ile zrobisz 


6 7 


5622. ESI G0050, > 


premiowane nr 913 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczo- 
nych kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą 
wyraz 9-literowy, który wystarczy nadesłać jako 
rozwiązanie całego zadania. Rozwiązanie to 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
913". z 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł. 

POZIOMO: A) nasza ojczyzna —, osoby lub 
przedmioty ustawione obok siebie w rzędzie, B) 
podłużne doły, C) część morza wcinająca się 
głęboko w ląd — klątwa kościelna (przestaw 
litery w wyrazach eta + Nama), D) archaiczna 
lub kenozoiczna — drobna moneta używana 
w starożytnej Grecji — włosy upięte z tyłu głowy 
w węzeł, E) anion lub kation — np. orzeł — ,.... 


zadanie 


NFZ 


Ó1i 


8 9 101112 131 


KRZYŻÓWKA 


do młodości” Adama Mickiewicza, F) rodzaj 
włóczki — tworzywo do wykładania bieżni, roz- 
biegów i rzutni boisk sportowych (przestaw 
litery w wyrazie tarant), G) myśl przewodni „H) 
nieszczęście, ciężkie przeż zie — ordoba ko- 
biecej szyi 

PIONOWO: 1) przebycie jakiejś trasy samocho- 
dem, 2) roślina zielna z rodziny obrazkowatych 
(wspak — jama), 3) bieganina, krzątanina, 5) 
trafiła na kamień, 6) koń należący do : rupy 
gorącokrwistych, szybkich koni wierzcho wych 
— łącznik metalowy używany do trwałego k cze- 
nia części metalowych, 7) atmosferyczny, to np. 
deszcz, śnieg, 8) imię Disneya, 9) dziecko płci 
męskiej w stosunku do rodziców — natarcie, 10) 
łódź Noego, 12) zielona żabka nadrzewna, 13) 
styl ubierania się (często się zmienia), 14) głos 
kury. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 898 
z 75 numeru „Świata Młodych” z dnia 17.09.1991 r. 


Prawoskrętnie: surowość, celownik, lodo- 
wiec, czernica, pijalnia, kopaczka, potylica, cie- 
śnina, latawiec. 

Lewoskrętnie: surowiec, celowość, lodownik, 
czerwiec, pijanica, kopalnia, potyczka, cieślica, 
latanina. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 


Krzysztoł Bieńkowski — Łucznica, Agniesrka 
Florczak — Łódź, Kamila Marcinków — Jaszów, 
Piotr Mazurek — Nowa Sól, Paweł Niedźwiecki 
— Katowice, Marek Nieoczym — Lublin, Adam 
Ościłowski — Piastów, Anna Półchłopek — Gór- 
na Wieś, Justyna Prandzioch — Bytom, Krzysz- 
tot Wróbel — Chrzanów. 


zaczernić ołówkiem te same fragmenty, 


SEE 8) 


A 


je niczego? 


B 


JE 


U 


Sztućce z zestawu A zo- 
stały przełożone w inne 
miejsce (B). Czy nie braku- 


SZTUĆCE 


PTAKI 


Jeden z ptaków usiadł na drzewie, a kilka 


innych schowało się w gałęziach. Czy potrafisz 
je wyszukać i policzyć? 


Ave 
TZAAM , 


+ Aulor: STANISŁAW DISKO oraz wg | 


„Eurokl', „Facili Cruciverba'* 4 „Nuova 
Enigmiatica Tascabile'.- | 


łowski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca 
red. nacz.), Marek Szymański, Wieńczysław 
Zaczek (z-ca red. nacz.) 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: centrala: 
21-19-06; redaktor naczelny: 21-15-61, z-cy red. 
nacz. 21-47-06; sekretarz redakcji 
— 628-25-48, dziennikarze 21-81-13 
i 21-98-28; dział reklamy, promocji i kolportażu 


Redaguje kolegium: Grzegorz Burakiewicz 
(sekr. red.), Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand 
(red, nacz.), Szarłota Pawel, Zdzisław Przyby- 


Opracowanie graficzne i techniczne: 


— 29-21-42. Nie zamówionych materiałów re- 
dakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Prezes Zarządu — Jan 
Orgelbrand. Numer konta bankowego: PBK III 
O/W-wa 370015-973913. 
Ogłoszenia przyjmuje 
21-19-06. 

Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


redakcja 


tel. 


Magdalena Piotrowska, Danuta Nojszewska 


Informacji o warunkach I terminach pronume- 
raty udzielają wszystkie oddzialy RÓW „Pra: 
sa-Książka-Ruch” oraz urządy pocztowo. 
SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergraf — Sp. z 0.0., Warszawa, 
ul. Wynalazek 2, tlx 812376 lnc, fax 43-17-69, tel 
43-74-21 do 0 w, 356. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A, w Lodzi, ul, J 
Pilsudskiego 82. 
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THE WSZYSCY, 
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Ka 
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ZOSTAW TEEROD SOKOŁA, 

W POM, TO BĘDZIE 

POLOWANIE NA 
ZUBRY/ 


WIESZ "EL 

O. 
ME FOLOWNE. 
OBAJ NA TO 
CZEKAMY 1, 


Pragniecie, aby egzamin z matematyki 
do szkoły średniej był dla Was zwykłą 
formalnością ? Chcecie sprawdzić 
swoją wiedzę, możliwości, uwierzyć 
w siebie? Zastanówcie się I skorzystaj- 
. cle z naszej propozycji. 

Proponujemy Wam 


INDYWIDUALNY KORESPONDENCYJNY KUR$ PRZYGOTOWAWCZY 
z matematyki do egzaminów wstępnych do szkół średnich. 


Obejmuje on całość materiału klas V — VIII szkoły podstawowej. Samodzielne 


rozwiązanie wszystkich zestawów zadań tworzących kura stanowi potwierdzenie * 


wiaściwego opanowania matematyki w zakrosie programu tej szkoly. 


* Przysylając do nas poniższy kupon otrzymacie bezpłatnie pierwszy zestaw zadań | 
szczegółowe Informacje o kursie. Kure trwa 6 miesięcy | składa się Z sześciu 
zestawów, które przekazywać będziemy regularnie co miesiąc. Każdy zestaw zamera 

ikanaście zadań do samodzielnego rozwiązania oraz dodatkowe pytania testowe. 


3% Na okres kuru każdemu z Was zostaje prywatny Sprawdza on 
nadsylane prace, ocenia pozlom Waszych wiadomości, udziela wskazówek do 
dalszej nauki | odsyla Wam prace. Nauczycieli wybraliśmy bardzo starannie 
ocenlajac Ich fachowość | doświadczenie w indywidualnej pracy z młodzieżą. 


% Po otrzymaniu od nas bezpłatnego pierwszego zestawu możecie zrezygnować z kursu 
bez żadnych zobowiązań z Waszej strony. Platne są dopiero zestawy 2 — 8 , mimo że 
odsyłamy Wam poprawione zadanja wszystkich sześciu zestawów. 


3% Na zakończenie kumu otrzymacie od nas (bezpłatnie) wybrane zadanie egzaminacyjne z 
ostatnich lai wraz z rozwiązaniami, Mie zwiekajcie z zję. Im wcześniej przyślecie 
wypełniony kupon, tym prędzej rozpoczniecie paz ERZE la e Inu. " 


x tej okazji, a egzamin wetępn 
będzie dla Was przysłowiowym * 
ty prowadzi prostą 


SZANOWNI RODZICE, 


Skorzystaj 
szkoły śred 
solidna, sy 


cena każdej z pięciu płatnych 68 000 zł. To mniej wiecej tyle, lie kosztuje godzina 
korepetycji. UWAGA: Qweraniujemy niezmienność tej ceny do końca kureu. 
Ze względu na Oykl trwania kursu zgłoszenia przyjmujemy tylko do końca 


aześolomieslęczny 
- listopada br. Kupon na bezpłatny pierwszy zestaw zadań proslmy przysłać pod adresem: 
: Prywatna Szkoła Korespondency|na *OKTANT" 
skr, poczt. 66 60-965 Poznań 5. 


WYSOKA SKUTECZNOŚĆ KURSÓW KORESPONDENCYJNYCH 
ZOSTAŁA SPRAWDZONA NA ZACHODZIE: 
TAKIEJ OFERTY W POLSCE JESZCZE NIE BYŁO. 
PAMIĘTAJCIE — INWESTYCJE W NAUKĘ SĄ NAJPEWNIEJSZE , 
TU NIE MOŻNA NIC GTRACIĆ | 


Mosazezzzzczzozad 


